
OrderĄ
Sztandaru Pracy II klasy 
dla ZKiMR s

Z OKAZJI 40-LECIA POLSKI LUDOWEJ, na wniosek KW PZPR 
w Legnicy, Rada Państwa przyznała Zakładom Kuzienniczym i Ma­
szyn Rolniczych Order Sztandaru Pracy II klasy. Na uroczystości 
z tym związane przybył wicepremier ZBIGNIEW SZAŁAJDA w to­
warzystwie przedstawicieli polityczno-administracyjnych władz wo­
jewództwa — I sekretarza KW PZPR JERZEGO WILKA, wojewody 
RYSZARDA JELONKA i sekretarza KW PZPR KRZYSZTOFA 
JEŻA.

Uroczyste powitanie gości od­
było się w bramie zakładu. Na­
stępnie zwiedzili oni fabrykę 
oprowadzani przez dyrektora 
przedsiębiorstwa MARIANA NA­
WROCKIEGO oraz I sekretarzy 
KM i KZ PZPR JERZEGO RA- 
DZIA i ADAMA SAWICKIEGO.

Centralnym punktem uroczy­
stości była akademia w Klubie 
Technika. Zaproszonych gości 
oraz gospodarzy miasta serdecz­
nie powitał Adam Sawicki. Przy­
były delegacje jaworskich zakła­
dów pracy, licznie stawili się 
przedstawiciele załogi ZKiMR.

Jako pierwszy głos zabrał dy­
rektor przedsiębiorstwa Marian 
Nawrocki. „Załogę ZKiMR — 
powiedział — spotkało wielkie 
wyróżnienie. Jest ono dowodem 
najwyższego uznania dla naszej 
pracy.” Następnie przypomniał 
30-letnią historię zakładu, wska­
zując na niepodważalne dokona­
nia tego okresu. Mówił także o 
dniu dzisiejszym i o przyszłości 
fabryki. „Rozumiemy potrzeby 
naszego rolnictwa, staramy się 
wychodzić im naprzeciw. Wszyst­
kie produkowane przez nas ma­
szyny mają znaki jakości. Do­
strajamy się do zasad reformy 
gospodarczej. Pod względem war­
tości produkcji sprzedanej przed­
siębiorstwo nasze uplasowało się 
w 1983 r. na 272 miejscu w kra­
ju.” Za najważniejsze zadanie na 
przyszłość mówca uznał zakoń­
czenie modernizacji zakładu, u- 
trzymanie wysokiego tempa pro­
dukcji, zwłaszcza eksportowej 
oraz zaspokojenie potrzeb socjal­
nych załogi. Kończąc podzięko­
wał całej załodze za dobrą robo­
tę.

Następnie wicepremier Zbi­
gniew Szałajda dokonał dekoracji 
zakładowego sztandaru przyzna­
nym odznaczeniem. Wysokie od­
znaczenia państwowe i regional­
ne otrzymali także wyróżniający 
się pracownicy ZKiMR.

Krzyże Kawalerskie Orderu 
Odrodzenia Polski otrzymali: 
MARIAN NAWROCKI i ZDZI­
SŁAW KASPERKIEWICZ. Złoty­
mi Krzyżami Zasługi odznaczeni 
zostali: ANTONI PRZYBYSZEW­
SKI (NSZZ Prac. ZKiMR), ALEK­
SANDER TĘCZA (DT) i RY­
SZARD JAMA (W-4); srebrny­
mi: ROMAN DUSZENKO (LK), 
JAN MROZEK (K-2), JANUSZ 
MIKSIŃSKI (K-4), KAZIMIERZ 
GRZYWACZEWSKI (K-4), JANI­
NA JAKOWSKA (W-4), JURGEN 
SOSSNA (K-5), WIESŁAW W Ą­
SOWICZ (DKJ) i KAZIMIERZ 
RYBCZYŃSKI (K-3) oraz brązo­
wymi RYSZARD MAJEWSKI 
(TS) i JANUSZ ZABOROWSKI 
(K-2). Aktu dekoracji odznaczo­
nych dokonali Zbigniew Szałaj­
da i Jerzy Wilk.

Decyzją Prezydium WRN w 
Legnicy 8 pracownikom przyzna­
no Odznaki „Za Zasługi dla Wo­
jewództwa Legnickiego” . Otrzy­
mali je z rąk wojewody Ryszar­
da Jelonka i I sekretarza KM 
PZPR Jerzego Radzia — JERZY 
DEMSKI (LA), EDWARD JA­
STRZĘBSKI (M), STEFAN HA- 
BIAK (TS), BARBARA KOSTO- 
WSKA (DO), KAZIMIERZ NAJ- 
WER (TE), FRANCISZEK NO­
WACZYK (M), MARIAN RO­
KOSZ (M-5) i ANTONI ZIMNI- 
CKI (M).

Po dekoracji głos zabrał wice­
premier Zbigniew Szałajda. Zwra-
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cając się do zebranych powiedział
m.in.......Niedawno minęło 40 lat
Polski Ludowej, a z jej losem 
splata się historia waszego zakła­
du. Dobrze zasłużył się on ludo­
wej ojczyźnie. Możecie mieć po­
wód do dumy i satysfakcji, że 
oddany w wasze ręce majątek na­
rodowy jest dobrze wykorzysty­
wany. Zakład wasz jest głównym 
producentem niektórych unikal­
nych wyrobów niezbędnych w 
rolnictwie. Jesteście poszukiwa­
nym i szanowanym producentem 
maszyn rolniczych, zajmujecie 
ważne miejsce w programie wy­
żywienia narodu. Jesteście także 
jednym z największych producen­
tów odkuwek. Chociaż nie jest to 
wyrób rynkowy, jest on niezbęd­
ny do sprawnego funkcjonowania 
całego systemu gospodarczego. 
Trzeba oddać wam cześć i wyra­
zić słowa uznania za to, że w 
ostatnich trudnych latach nie 
mieliście spadku produkcji, wciąż 
ią powiększaliście. Uzyskując do­
bre wyniki ekonomiczne, nie za­
pomnieliście o sprawach, które 
stabilizują załogę, przywiązując 
ją do zakładu. Gratuluję całej za­
łodze uzyskania przez zakład w y­
sokiego odznaczenia państwowe­
go. Gratuluję kierownictwu, in­
stancji partyjnej, radzie pracow­
niczej, organizacji związkowej. 
Niech to odznaczenie mobilizuje 
was do jeszcze lepszej pracy. 
Gratuluję również tym, którzy u- 
zyskali indywidualne odznacze­
nia. Niech to będzie przykład do­
ceniania rzetelnej, obywatelskiej 
postawy.”

( m )

W 40-lecie PRL
21 lipca br., z okazji 40-lecia 

Polski Ludowej, w Klubie Tech­
nika Zakładów Kuzienniczych i 
Maszyn Rolniczych odbyła się u- 
roczysta akademia. Wziął w niej 
udział przewodniczący WRN w 
Legnicy EUGENIUSZ BARCZYŃ- 
SKI, I sekretarz KM PZPR w Ja­
worze JERZY RADZIO, naczelnik 
miasta JAN BIAŁEK i inni za­
proszeni goście. Obecna była 
także delegacja zaprzyjaźnionego 
z ZKiMR zakładu — Kombinatu 
Fortschritt Landmaschinen w 
Grossenhaim w NRD.

Przybyłych na akademię gości 
oraz przedstawicieli załogi ZKiMR 
powitał I sekretarz KZ PZPR 
ADAM SAWICKI, a przemówie­
nie okolicznościowe wygłosił dy­
rektor naczelny fabryki MARIAN 
NAWROCKI.

W czasie akademii wielu za­
służonych pracowników przedsię­
biorstwa uhonorowano odznaczę" 
niami państwowymi, regionalny­
mi i zakładowymi.

Krzyżami Kawalerskimi Orde­
ru Odrodzenia Polski udekorowa­
ni zostali: mechanik z Działu
Głównego Mechanika ANDRZEJ 
DUSZEŃKO, kierownik Wydzia­
łu M-3 IGNACY GOŁĘBIEWICZ, 
kierownik Zespołu Wydziału Ma­
szyn Rolniczych JULIAN GAN­
CARZ oraz kierownik Działu 
Kadr i Szkolenia Zawodowego 
STANISŁAW MYTYCH. Złote 
Krzyże Zasługi otrzymali: piani­
stka z Wydziału W-4 MARIA 
KRAJEWSKA i emeryt MARIAN

Nowy regulamin 
„czternastki”

Na kolejnym posiedzeniu Raaa 
Pracownicza zatwierdziła regula­
min tzw. czternastki, a mówiąc 
ściślej — nagrody z zysku dla 
załogi. W ostatecznej wersji regu­
laminu, opracowanego przez za­
kładowych ekonomistów i praw­
ników, uwzględniono wnioski i 
uwagi działaczy samorządu, a 
także opinie związkowców.

SŁODZIAK, srebrne — rencista 
RYSZARD CHARMUSZKO i e- 
meryt JAN NIEMYJSKI, a brą­
zowe — ustawiacz w wydziale 
W-5 JERZY KOWALIK, mistrz 
w Wydziale K-4 EDWARD MA­
TYNIA, krajacz w Wydziale M-l 
STANISŁAW RADOMSKI oraz 
kowal w Wydziale K-3 STANI­
SŁAW ZASZŁY.

Brązowym Medalem „Za Zasłu­
gi dla Obronności Kraju” odzna­
czony został dyrektor naczelny 
ZKiMR MARIAN NAWROCKI, a 
Złotą Honorową Odznaką Ruchu 
Przyjaciół Harcerstwa dyrektor 
d.s. technicznych ALEKSANDER 
OLECH. Prezydium WRN w Le­
gnicy przyznało Odznaki „Za Za­
sługi dla Województwa Legni­
ckiego” : pracownikowi Działu
Głównego Technologa ZENONO­
WI BUCZYŃSKIEMU, kierowni­
kowi Wydziału K-5 JURGENO­
WI SOSSNIE oraz monterowi 
maszyn w Wydziale W-4 JANI­
NIE JANOWSKIEJ. Ponadto 18 
osób otrzymało Odznaki „Zasłu­
żonego dla Zakładu”, 37 — dyplo­
my, a 30 — podziękowania za 
dotychczasową, ofiarną pracę. 
Wszyscy wyróżnieni odznaczenia­
mi państwowymi oraz odznakami 
regionalnymi, zakładowymi, dy­
plomami i podziękowaniami o- 
trzymali równocześnie nagrody 
pieniężne w wysokości od 2 do 6 
tysięcy złotych.

(z)

Przypomnijmy na wstępie, że 
wysokość kwoty z zysku na w y­
płaty nagród indywidualnych za 
wyniki działalności przedsiębior­
stwa określa co roku Ogólne Ze­
branie Delegatów Załogi. Wiel­
kość nagrody indywidualnej u- 
stalana jest na podstawie wyna­
grodzenia za czas efektywnie 
przepracowany oraz wynagrodze­
nia za urlop wypoczynkowy. O- 
znacza to, że brana jest pod uwa­
gę: płaca podstawowa, dodatek 
funkcyjny i za staż pracy, za 
pracę w nocy, tzw. szkodliwe, do­
płata za godziny nadliczbowe, 
premia regulaminowa i uznanio­
wa oraz tzw. postojowe z winy 
zakładu. Pozostałe elementy w y­
nagrodzenia nie stanowią pod­
stawy do obliczania wysokości 
nagrody. Należą do nich m.in. 
zasiłki chorobowe (z wyjątkiem 
zasiłków za wypadki przy pracy 
z winy zakładu, chorób zawodo­
wych i opieki nad dziećmi), na­
grody z funduszu motywacyjne­
go i jubileuszowe, odprawy eme­
rytalne i rentowe.

Prawo do nagrody przysługuje 
osobom, które rzetelnie przepra­
cowały cały rok kalendarzowy, 
za który jest wypłacana. Każde 
naruszenie obowiązującego regu­
laminu pracy, potwierdzone karą 
porządkową, powoduje częściowe 
lub całkowite pozbawienie „czter­
nastki” . Np. upomnienie „kosztu­
je” 50%, nagana — 100% nagro­
dy. Jeden dzień nieobecności nie­
usprawiedliwionej w pracy po­
woduje utratę nagrody w całości

Pracownik traci także prawo 
do nagrody w przypadku: porzu­
cenia pracy, rozwiązania umowy 
bez wypowiedzenia z winy pra­
cownika, zwolnienia przez zakład 
za wypowiedzeniem (traktowane­
go jako forma kary), udokumen­
towanego manifestacyjnego prze­
rwania pracy, przyjścia do fabry­
ki w stanie nietrzeźwym lub spo­
żywania w pracy alkoholu oraz 
udowodnionego zagarnięcia mie­
nia zakładu. Pozbawienie części 
lub całości nagrody następuje 
więc w wyniku udokumentowa­
nego naruszenia dyscypliny pra­
cy bez względu na to, ozy W 
stosunku do winnego zastosowa­
no karę, czy też nie.

cd. na str. 2
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Wykonano już fundamenty
sześciu segmentów LiSromIóT

Na placu budowy przy ul. Śliw­
kowej nie przerwano prac w o- 
kresie wakacyjnym. Przeciwnie, 
w  lipcu i sierpniu wzrosło tempo 
przy wznoszeniu szeregowych 
domków. Gdy to piszemy, goto­
we są już fundamenty sześciu 
segmentów mieszkalnych, wyko­
nano także żelbetonowe słupy, 
które będą podpierać wysuniętą 
część piętra budynku.

Zmontowano także trak, który 
posłuży do przygotowania drew­
nianych elementów domków. Jest 
on dziełem młodych spółdziel­
ców, zaś powstał dzięki życzliwej 
postawie zakładowych władz. Po 
wykorzystaniu na budowie, przy­
da się przecież w fabryce, gdzie 
jest sporo robót ciesielskich i sto­
larskich.

Jak dotąd, poczynaniom mło­
dych spółdzielców sprzyja pogo­

da. Dlatego też swój wysiłek kon­
centrują na placu budowy. Na 
inne prace przyjdzie czas, gdy na­
staną słoty. Wtedy zajmą się m.in. 
pocięciem drewna, którego spory 
zapaś już zgromadzili. Jak na ra­
zie nie mają większych kłopotów 
finansowych, gdyż otrzymali po­
moc z zakładowej kasy. Dzięki 
pożyczkom w wysokości po 250 
tysięcy złotych, nie musieli do­
tychczas szukać pomocy w ja­
worskim banku. Za tę sumę za­
kupią jeszcze w tym roku resztę 
płyt stropowych, sfinansują także 
pracę koparki i kierowców cię­
żarówek, których zamierzają za­
trudnić przy wykopach pod fun­
damenty drugiego z planowanych 
domków.

Nie wszystko, niestety, przebie­
ga bez kłopotów. Mają np. trud­
ności z zasilaniem placu budowy

w energię elektryczną i wodę. Do 
tej pory, pomimo kilkakrotnych 
zapewnień, nie uporała się z tym 
specjalistyczna firma, wynajęta 
przez władze miejskie. Kolejny 
problem to sprawa transportu. 
Niestety, ZKiMR nie dysponują 
wywrotkami o dużym udźwigu. 
Trzeba je wypożyczać z okolicz­
nych firm i zakładów, a tam nie 
zawsze podchodzą do spraw mło­
dzieżowego budownictwa z takim 
samym sercem, jak w ZKiMR. A 
potrzeby są spore. Tylko do o- 
siągnięcia tzw. stanów zerowych 
trzeba ok. 1000 ton żwiru!

Jak na razie, spółdzielcy jakoś 
sobie radzą z przeciwnościami, 
czego efekty są widoczne. Oby 
tak dalej.

(ryt)

Oferta %
dyrekcji ZKiMR

Dyrekcja przedsiębiorstwa og­
łasza za naszym pośrednictwem 
coś w rodzaju przetargu na my­
cie świetlików w hali zespołu wy­
działów „M”. Chętni pracownicy, 
indywidualnie lub też w zespo­
łach, mogą zgłaszać swoje oferty 
do końca września u kierownika 
zespołu wydziałów „M” STANI­
SŁAWA TABASZA. Do niego po­
winni zgłaszać się wszyscy zain­
teresowani w celu uzyskania nie­
zbędnych informacji.

Łączna powierzchnia świetli­
ków wynosi 3 744 m2. Termin wy­
konania pracy upływa z końcem 
bieżącego roku.

Dyrekcja przedsiębiorstwa, po 
zapoznaniu się ze wszystkimi zło­
żonymi ofertami, wybierze naj­
korzystniejszą. Po spisaniu umo­
wy zakład udostępni korzystanie 
z urządzeń hydrantowych, szczo­
tek, pędzli i zmiotek. Po zakoń­
czeniu pracy sporządzony zosta­
nie protokół zdawczo-odbiorczy, 
stanowiący podstawę do wypła­
cenia wykonawcom uzgodnionej 
w umowie kwoty.

Od kilku lat widoczne są efek­
ty dużego zainteresowania dy­
rekcji sprawami zdrowia załogi 
ZKiMR. Podjęto rozbudowę fa­
brycznego ambulatorium, nawią­
zano współpracę z Wojskowym 
Szpitalem Okręgowym we Wro­
cławiu, czego efektem są piątko­
we dyżury lekarzy-specjalistów, 
udzielających porad pracownikom 
zakładu i ich rodzinom, a także 
emerytom i rencistom.

Dużym osobistym sukcesem dy­
rektora MARIANA NAWROC­
KIEGO jest nawiązanie kontak­
tów z Dolnośląskim Centrum 
Diagnostyki Medycznej we Wro­
cławiu. Dzięki temu, a także ży­
czliwej postawie dyrektora Cen­
trum doc. dra hab. WOJCIECHA 
ŻUKOWSKIEGO stało się moż­
liwe przeprowadzenie postulowa­
nych od dłuższego czasu przez 
załogę kompleksowych badań 
stanu zdrowia zatrudnionych w 
ZKiMR. W jednym z najnowo­
cześniejszych w kraju ośrodków 
medycznych przejdą całościowe 
badania wszyscy pracownicy fa­
bryki, w pierwszym rzędzie zaś 
robotnicy ze stanowisk uciążli­
wych i szkodliwych dla zdrowia.

A teraz garść szczegółów, ja­
kie uzyskaliśmy na ten temat 
od doktora WIKTORA PIOTRO-

2 Przegląd Fabryczny

Nowy
regulamin...
cd. ze str. 1

Wypłata nagrody następuje w 
ciągu 30 dni po weryfikacji i u- 
rzęuowym zatwierdzeniu roczne­
go sprawozdania finansowego 
przedsięoiorstwa i dokonaniu po­
działu zysku przez samorząd. 
Pracownicy mogą składać odwo­
łania w sprawie wysokości na­
gród w terminie 7 dni od daty 
ogłoszenia listy „czternastki” , a- 
dresując je do Działu Rachuby 
(w przypadku wątpliwości co do 
prawidłowego jej wyliczenia), 
oądź też do Działu Kadr w za­
kresie potrąceń i pozbawienia 
prawa do nagrody. .Byłym pra­
cownikom ZKiMR okres reitla- 
macji wydłużono do 30 dni.

Ewentualna różnica pomiędzy 
naliczonym a wypłaconym fun­
duszem „czternastki” pozostaje w 
dyspozycji dyrektora ZKiMR z 
przeznaczeniem na dodatkowe na­
grody dla wyróżniających się 
pracowników. Nagrody takie bę- 
aą wypłacane po zasięgnięciu o- 
pinii NSZZ Pracow. ZKiMR na 
podstawie Uchwały Rady Pra­
cowniczej.

WSKIEGO. Podkreślił on, że wy­
niki badań w Dolmedzie stano­
wić będą dla zakładowych leka­
rzy wręcz nieocenioną pomoc 
prawidłowym leczeniu pacjen­
tów przychodni. Na wydruku, ja­
ki otrzyma każdy „klient” Cen­
trum, figurować będą rezultaty 
wszystkich możliwych analiz, któ­
rych wykonanie, nie tylko w Ja­
worze, byłoby bardzo trudne. Po­
zwoli to także na wcześniejsze 
wykrycie ewentualnych zagrożeń 
zdrowia i zastosowanie odpo­
wiednich, skutecznych środków 
zaradczych. Ponadto wszelkie ba­
dania odbywają się w Dolmedzie 
w jednym budynku, co pozwala 
uniknąć kłopotliwych dojazdów 
do specjalistycznych przychodni. 
Np. przeprowadzane będą badania 
okulistyczne, łącznie z ewentual­
nym dobraniem szkieł korekcyj­
nych, na co w Jaworze czeka się 
tygodniami!

Dowiedzieliśmy się także, że 
pierwsza grupa pracowników po- 
jedzie do Wrocławia już 3 wrze­
śnia br. Powróci tego samego 
dnia, po 5—6 godzinach, gdyż ty­
le trwają badania, które rozpo­
czynają się o 9.45. Inne grupy 
odwiedzą Dolmed w dniach na­
stępnych, ostatnia — 19 listopa­
da br. Wszystkich przetranspor­
tują, oczywiście bezpłatnie, fa­
bryczne autobusy.

Radni z ZKiMR
W eO-osobowej Miejskiej Ra­

dzie Narodowej aż 11 radnych 
jest pracownikami ZKiMR. Są 
to: MIECZYSŁAW GRALA i
STANISŁAW NAWARA — pra­
cownicy sekcji normowania (tel. 
211), MARIAN BORUN — zastęp­
ca dyrektora d.s. inwestycyjnych 
(tel. 455), ROMAN STĘPIEŃ — 
KZ PZPR (tel. 165), STANISŁAW 
GRONCZEWSKI — przewodni­
czący ZZ ZSMP (tel. 171), KRZY­
SZTOF STOPYRA — K-3, STA­
NISŁAW KWIATKOWSKI — 
TMK (tel. 215), ADAM CHWIAŁ- 
KOWSKI, JAN WOJTOŃ, TA­
DEUSZ WOŁYNIEC — pracowni­
cy M-l (tel. 242) oraz MIECZY­
SŁAW HORBARCZUK — TMK.

Pracownicy ZKiMR mogą zgła­
szać się do w.w. osób w spra­
wach osobistych lub nurtujących 
ich środowisko osobiście, bądź też 
kontaktować się z nimi telefonicz­
nie. W najbliższej przyszłości za­
kładowi radni pełnić będą stałe 
dyżury, umożliwiające bezpośre­
dni kontakt z wyborcami. O 
miejscu i czasie poinformujemy.

Dodatek specjalny 
dla dniów kow ych

Prace pomocnicze, przygotowa­
nie produkcji i utrzymanie ruchu 
należą do najlepiej płatnych w 
fabryce. Stąd też od pewnego 
czasu w grupie pracowników 
dniówkowych notowano wysoką 
płynność kadr. Ostatnie decyzje 
władz centralnych, podjęte dzięki 
interwencji związkowców, poz­
woliły na podwyższenie płac po­
przez wypłatę specjalnego doda­
tku miesięcznego. Zdaniem dyre­
kcji ZKiMR to posunięcie zlik­
widuje rażące dysproporcje pla­
cowe, zbliży zarobki fachowców 
do jaworskiej średniej.

Dodatek, o którym piszemy, o- 
trzyma 831 pracowników dniów­
kowych, a wypłacany będzie od 
sierpnia br. do chwili wprowa­
dzenia w ZKiMR nowego syste­
mu płac. Jest on obwarowany 
kilkoma zastrzeżeniami. Po pier­
wsze warunkiem wypłaty doda­
tku jest wykonanie zadań mie­
sięcznych przez wszystkie działy 
i wydziały zakładu, tj. uzyskanie 
planowanych miesięcznych wska­
źników sprzedaży. Po drugie mo­
gą otrzymać go tylko pracownicy 
zdyscyplinowani. Potrącenie pre­
mii i kara regulaminowa pozba­
wiają prawa do dodatku w cało­
ści w tym miesiącu, w którym 
taką sankcję zastosowano. I wre­
szcie nie przysługuje on osobom, 
które wypowiedziały umowę o 
pracę, bądź też z którymi zakład 
taką umowę rozwiązał.

Wysokość dodatku zależy od 
kategorii osobistego zaszeregowa­
nia i wynosi: 2 800 zł (w wypad­
ku XI kategarii), 2 200 zł (X ka­
tegoria), 1 700 zł (IX), 1 200 zł 
(VIII), 800 zł (VII) i 500 zł przy 
szóstej grupie zaszeregowania. 
Wypłacany będzie dziesiątego 
każdego miesiąca przy wypłacie 
wynagrodzeń.

(r)

(r)

CENNA INICJATYWA

Badania zafogi 
w  Dolmedzie

•  Zarządzeniem dyrektora ZKiMR 
przewodniczącym kolegium redakcyj­
nego „PF” został WŁADYSŁAW GA­
ZDA. Skład kolegium pozostaje bez 
zmian.

•  Oddano do użytku dwa kolejne 
punktowce w zakładowym osiedlu. 
Lokatorzy we własnym zakresie pro­
wadzą prace wykończeniowe. W bu­
dynku nr 7 większość lokatorów już 
mieszka.

9  Przypominamy, że od kilku mie­
sięcy czynna jest w Klubie Techniki 
i Racjonalizacji kawiarnia.

#  W decydującą fazę wkroczyły pra­
ce nad nowym systemem wynagradza­
nia w przedsiębiorstwie. Projekt jest 
konsultowany w organizacjach społe­
czno-politycznych. O szczegółach pi­
szemy na str. 3.

#  W oddziałowych organizacjach par­
tyjnych trwają konsultacje proble­
mów wynikających z XVI Plenum 
KC PZPR.

#  Grupa pracowników ZKiMR wyje­
chała do Sebnitz w NRD na wczasy. 
W ramach wymiany gościmy pracow­
ników zza Odry w zakładowym ośrod­
ku w Grzybowie.

0  We wrześniu wyjedzie do Bierdiań- 
ska (ZSRR) oficjalna delegacja zakła­
du w celu uzgodnienia szczegółów 
przyszłorocznej współpracy w dzie­
dzinie wymiany kolonijno-wczasowej.

9  W związku z przejściem na rentę 
JERZEGO TODOSA społecznym in­
spektorem pracy wybrany został A- 
DOLF KAWECKI.

Siedem miesięcy 
w  produkefi

Rok 1984 przekroczył półmetek. 
Kończy się sezon urlopowy, który 
zawsze wiąże się z obniżeniem 
tempa produkcji. Pomimo to w y­
niki produkcyjne za 7 miesięcy 
są dla ZKiMR pomyślne. Jak nas 
poinformował zastępca dyrektora 
d.s. produkcji ALEKSANDER TĘ­
CZA, przedsiębiorstwo, jak dotąd, 
pracuje dobrze.

Za 7 miesięcy tego roku war­
tość produkcji sprzedanej wynio" 
sla 101% w stosunku do planu, 
w tym sprzedaż maszyn rolni­
czych — 100,3%. We wszystkich 
asortymentach zadania planowe 
są realizowane na bieżąco. Pro­
blem stanowi jedynie kooperacja 
i produkcja części zamiennych, 
w tym palców do kosiarek i kom­
bajnów „Bizon” . Tu, niestety, 
plan 7 miesięcy nie został wyko­
nany. Główne przyczyny to brak 
ludzi i mocno wyesploatowany

park maszynowy, szczególnie zaś 
frezarki. Jeżeli chodzi o produ­
kcję maszyn rolniczych, to prze­
biega ona rytmicznie i bez za­
kłóceń.

Nieco gorzej jest z produkcją 
odkuwek. Tonażowo zespół Wy­
działów „K” jest „pod planem” 
o ok. 750 ton, co stanowi blisko 
20% miesięcznej produkcji. Tu­
taj także podstawową przeszkodą 
w realizacji zadań jest bardzo 
niski stan zatrudnienia. Obecnie 
w kuźni brakuje ok. 400 pracow­
ników. Jeżeli sytuacja nie ulegnie 
poprawie, zaległości będzie bardzo 
trudno odrobić. Liczymy na to, 
że ostatnie decyzje płacowe, jak 
również przygotowywany nowy 
system wynagradzania, jeżeli nie 
spowodują wzrostu zatrudnienia, 
to przynajmniej zahamują od­
pływ ludzi.

(L )

Wojewódzkie nagrody za racjonalizacją
Z okazji Legnickich Dni Tech­

niki podsumowano ubiegłoroczne 
wyniki współzawodnictwa o ty­
tuł „Mistrza Racjonalizacji” i 
„Przodującego Klubu Techniki i 
Racjonalizacji” w dziedzinie w y­
nalazczości pracowniczej w woje­
wództwie legnickim. Jednocześnie 
wręczono nagrody i odznaczenia 
państwowe.

Spotkanie odbyło się w Domu 
Przyjaźni w Legnicy przy udzia­
le władz politycznych i admini­
stracyjnych województwa. Ucze­
stniczył sekretarz KW PZPR 
KRZYSZTOF JEŻ, wicewojewo­
da legnicki JÓZEF BOBER i 
przewodniczący ZW ZSMP MA­
REK ZIELIŃSKI.

Laureatom obu współzawodnictw 
wręczono nagrody pieniężne, dy­
plomy, puchary i wyróżnienia. 
Nagrodę za zajęcie pierwszego 
miejsca we współzawodnictwie o 
tytuł „Przodującego Klubu Tech­
niki i Racjonalizacji” otrzymały 
ZKiMR w Jaworze, zdobywając 
puchar, który odebrał dyrektor 
techniczny ALEKSANDER O- 
LECH. Równocześnie zakładowi 
przyznano nagrodę pieniężną w 
wysokości 15 000 zł, która została

przekazana na konto Zakładowe­
go Klubu Techniki i Racjonali­
zacji.

Zaszczytem dla ZKiMR było 
również zdobycie wyróżnienia 
przez MIECZYSŁAWA HORBAR­
CZUK A w rywalizacji o miano 
najlepszego „Mistrza Racjonaliza­
cji” za rok 1983 i przyznanie mu 
nagrody pieniężnej w wysokości 
4000 zł.

Spotkanie zakończyło się dy­
skusją o nowych przepisach Pra­
wa Wynalazczego.

Informujemy równocześnie, że 
kontynuowana jest w ZKiMR, 
jak corocznie, giełda pomysłów 
pod nazwą „Dziś pomysł — dziś 
wypłata” . Wnioski rozpatrywane 
są w zależności od ilości zgło­
szeń, przeważnie raz w miesiącu. 
Za każdy oceniony pozytywnie 
pomysł przyznawane są nagrody 
pieniężne w wysokości od 1 do 
2 tys. zł.

Z dniem 1 lipca br. weszły w 
życie korzystniejsze zmiany w 
przepisach „Prawa Wynalazcze­
go” . Wprowadzone zostały więk­
sze stawki nagród i wynagrodzeń 
dla racjonalizatorów aż o 100%.



W ŚRODOWISKU inżynierów i techników trwa dyskusja nad 
szczegółowymi rozwiązaniami w stystemie plac. W poprzednim nu­
merze „PF” przytoczyliśmy obszerne fragmenty wypowiedzi członków 
zakładowego koła SIMP na temat sytuacji tej grupy zawodowej w 
ZKiMIl. Przewijała się w nich teza o konieczności podwyższenia za­
robków kadry inżynieryjno-technicznej stosownie do rangi w fabry­
ce oraz o potrzebie przywrócenia prawidłowych proporcji płac w sto­
sunku do średnich płac robotników. W tym artykule kontynuujemy 
rozważania o tych sprawach. Prezentujemy mianowicie opinię przed­
stawicieli SIMP na temat propozycji rozwiązań płacowych zawartych 
w projekcie „Zakładowego regulaminu wynagradzania w warunkach 
reformy gospodarczej”.

PROJEKT ZAKŁADOWEGO SYSTEMU W YNAGRADZANIA

Trzy szczeble płac, krótszy pasek,
82 złote w najwyższej grapie zaszeregowania

W POCZĄTKACH SIERPNIA br. udostępiono nam jeden z egzem­
plarzy powielonego projektu „Zakładowego regulaminu wynagradza­
nia w warunkach reformy gospodarczej”. Stąd też możemy w końcu 
spełnić prośby czytelników „PF” i uchylić rąbka tajemnicy, jaka ota­
czała dotąd poczynania administracji. W związku z tym, że wkrótce, 
jak się dowiedzieliśmy, zostaną przedstawione załodze szczegółowe 
rozwiązania w nim zawarte, postanowiliśmy przedstawić tylko naj­
bardziej istotne fragmenty projektu, traktując to jako wstęp do dy­
skusji nad nowym systemem plac w ZKiMR.

Zgodnie z wcześniejszymi usta­
leniami (narada w KTiR 11.06.84) 
Zarząd Kola SIMP otrzymał do 
wglądu wspomniany projekt i 23 
lipca br. na zebraniu zapoznał 
się z jego treścią. Po burzliwej 
dyskusji, w której członkowie 
stowarzyszenia przedstawili swo­
je uwagi na temat proponowa­
nych rozwiązań płacowych, przy­
jęli wiele wniosków pod adre­
sem twórców projektu.

Na wstępie zaznaczono, że no­
wy system płac powinien stwo­
rzyć warunki do pełnego wyko­
rzystania wiedzy i umiejętności 
kadry' inżynieryjno-technicznej, a 
może to osiągnąć m.in. poprzez 
odpowiednią politykę płacową w 
stosunku do tej grupy osób (w 
podtekście kryje się więc stwier­
dzenie, że to, co ujęto w projek­
cie, takich warunków nie stwa­
rza — przyp. red.). W dodatku 
stawki inżynierów i techników w

S IM P  o p ła c a c h
ZKiMR powinny być konkuren­
cyjne (odpowiednio wyższe) w 
porównaniu do płac w innych o- 
kolicznych zakładach. Spowodu­
je to, podkreślono, dopływ do 
naszej fabryki wysokiej klasy 
specjalistów oraz zahamowanie 
fluktuacji wśród kadry inżynie­
ryjno-technicznej. Gdyby przyjąć 
postulowane na kongresie SIMP 
relacje wynagrodzeń, wg których 
płaca technika powinna wynosić 
1,25 płacy robotnika, a płaca in­
żyniera 1,6, to zarobki pierwsze­
go z nich powinny sięgać 17 250 
złotych, zaś drugiego — 22 tys. 
złotych przy średniej płacy w 
ZKiMR za okres minionych czte­
rech miesięcy br., wynoszącej 
13 776 złotych. Dodajmy, że w 
skład tak określonej płacy inży­
niera czy technika wchodzi: pła­
ca zasadnicza, dodatek funkcyj­
ny, premia i wysługa lat.

Zdajemy sobie sprawę — pod­
kreślono w dyskusji, — iż speł­
nienie naszych postulatów w y­
maga poważnych, przynajmniej 
na pierwszy rzut oka, wydatków. 
Wyjaśnić jednak należy, że doty­
czyłyby one niewielkiej w gruncie 
rzeczy części załogi ZKiMR, we­
dług obliczeń ok. 30 inżynierów 
i 55 techników. Gdy weźmie się 
pod uwagę rolę, jaką pełnią w 
zakładowym organizmie i to, co 
oferują w zamian, to taki wyda­
tek wydaje się w pełni uzasad­
niony.

W świetle powyższych stwier­
dzeń członkowie SIMP uważają, 
iż proponowany układ wynagro­
dzeń jest niewłaściwy i nie stwa­
rza bodźców do dobrej pracy dla 
kadry inżynieryjno-technicznej. 
W nowym systemie wynagrodzeń 
zakłada się bowiem niższe za­
robki, niż postulują SIMP-owcy. 
Wątpliwości budzą także propo­
zycje takich rozwiązań szczegó­
łowych, jak hierarchia stanowisk. 
Kwestionują np., dlaczego stano­
wisko głównego specjalisty d.s. 
pracowniczych umieszczono w 
niej wyżej, niż głównego kon­
struktora, a kierownika sekcji 
konstrukcyjnej o trzy szczeble 
poniżej kierownika wydziału. Za­
rzucano także, że przyjęte w tej 
hierarchii tzw. współczynniki 
krotności zarobków nie zawsze 
potwierdzają się w odpowiednich 
rubrykach tabeli miesięcznych 
wynagrodzeń. Czy jest to tylko 
zwykła pomyłka, błąd maszyno­
wy? Sprecyzowania wymagają 
kryteria kwalifikowania inżynie­
rów i techników do jednej z pro­
ponowanych grup stanowisk, w y­
bitnych specjalistów, specjali­
stów, samodzielnych technologów, 
technologów, konstruktorów itp. 
Tu nie może być dowolności.

W kilku wystąpieniach skryty­
kowano przyjęty w projekcie sy­
stem zaszeregowali i taryfikator, 
oparty na trzech tabelach po 21

grup w każdej, jako zbyt obszer­
ny) a ponadto oferujący awanse 
300-złotowe. Zaproponowano w 
zamian trzy tabele po 15 grup w 
każdej i przeszeregowania po 
600 złotych. Tabela „A” dotyczy­
łaby wyłącznie tych, którzy wy­
konują prace o zasadniczym zna­
czeniu dla całokształtu działalno­
ści przedsiębiorstwa, tabela „B” 
pracowników dowodzących pro 
dukcją, utrzymaniem ruchu i za­
pleczem techniczno-ekonomicz­
nym zakładu oraz wszystkich sa­
modzielnych pracowników tech- 
nologiczno-konstrukcyjnych, tech­
nicznych i ekonomicznych, od 
których zależy jakość i ilość w y­
produkowanych wyrobów. Tabela 
„C” ujmowałaby wg tej koncep­
cji pracowników administracyj­
nych oraz techniczno-ekonomicz­
nych o niewielkim stażu pracy. 
Do każdej tabeli przypisać nale­
ży określone zarobki (9—24 tys. 
zł w pierwszej, 7200—20 000 w

drugiej i 5400—16 000 zł w trze­
ciej) oraz szczegółowe wymogi w 
zakresie wykształcenia i stażu 
pracy w każdej z piętnastu grup 
zaszeregowania. Zaznaczono przy 
tym, że tabela „A” powinna do­
tyczyć wyłącznie osód z wyższym 
wykształceniem, legitymujących 
się (w przypadku np. wybitnych 
specjalistów) udokumentowanymi 
osiągnięciami zawodowymi. O za­
liczeniu pracownika do grupy 
specjalistów decydowałby, w myśl 
tej propozycji dyrektor ZKiMR 
na wniosek szefa pionu, z uwz­
ględnieniem opinii stowarzyszeń 
naukowych i technicznych.

Jak więc widać, członkowie 
Stowarzyszenia Inżynierów i Te­
chników Mechaników Polskich w 
ZKiMR zgłaszają pod adresem 
projektodawców nowego systemu 
płac wiele ciekawych wniosków. 
Niewątpliwie przebija w nich 
przede wszystkim chęć obrony 
stanowiska, zaprezentowanego w 
imieniu kadry inż.-techn. na kon­
gresie SIMP. Nie chcemy tu w y­
powiadać się czy roszczenia tej 
grupy zawodowej są zasadne, 
gdyż nie o to chodzi. Jesteśmy 
natomiast zdania, że przytoczone 
fragmenty dyskusji zasługują na 
uwagę i rzetelną analizę. Tak np. 
ponownego przestudiowania wy­
maga zaproponowana przez au" 
torów tzw. hierarchia stanowisk 
w ZKiMR. Jak słusznie zauważył 
jeden z dyskutantów, są w niej 
zarówno elementy hierarchii sta­
nowisk, jak i hierarchii prac wza­
jemnie ze sobą pomieszane. Cały 
obraz zaciemnia ponadto fakt, iż 
w każdej z trzech tabel płac fi­
gurują jednocześnie członkowie 
zarządu przedsiębiorstwa, specja­
liści i pracownicy administracji. 
Czy nie lepiej byłoby owe grupy 
zawodowe potraktować oddziel­
nie, skoro spełniają tak różne 
funkcje w przedsiębiorstwie? In­
teresująca jest, naszym zdaniem, 
propozycja opracowania szczegó­
łowych wymogów kwalifikacyj­
nych i stażowych dla każdej gru­
py zaszeregowania. Wiadomo, ile 
konfliktów wybuchało w fabryce 
z powodu niejasnych, nieprecyzyj­
nych zasad awansowania praco­
wników. Warto zadbać o to, aby 
takie sytuacje w przyszłości nie 
zdarzały się.

Przedstawione powyżej uwagi 
stanowią, jak nas poinformowa­
no, zaledwie wstęp do szerokiej 
dyskusji w środowisku kadry in­
żynieryjno-technicznej nad no­
wym systemem wynagradzania, 
którą przerwano w miesiącach le­
tniego szczytu urlopowego, po 
prostu dlatego, że wielu przed­
stawicieli tego środowiska wyje­
chało na odpoczynek. Stąd też 
dopiero pod koniec sierpnia br. 
sformułowane zostanie ostateczne 
stanowisko zakładowego koła 
SIMP w tej sprawie.

Porozumienie, które wkrótce 
zostanie podpisane z zarządem 
NSZZ Prac. ZKiMR, obejmować 
będzie wszystkich pracowników 
fabryki z wyłączeniem straży 
przemysłowej, uczniów szkoły 
przyzakładowej, instruktora o- 
chrony p.poż., maszynistek hali 
maszyn oraz kierowców transpor­
tu samochodowego — w ich przy­
padku obowiązują inne zasady 
płacowe, określone odrębnymi 
przepisami. Wynagradzani będą 
wg jednej z następujących form 
płacy: akordowej, czasowo-pre­
miowej (tzw. dniówka zadaniowa), 
dniówkowej i miesięcznej. Zgo­
dnie z wcześniejszymi zapowie­
dziami do stawek wynagrodzenia 
zasadniczego zostaną włączone 
rekompensaty pracownicze, pre­
mia motywacyjna, premia akor­
dowa, dodatek za pracę na III 
zmianie, tzw. trzynastka, część 
premii regulaminowej i dodatnia 
różnica z tytułu zmiany podsta­
wy naliczania dodatku stażowego.

Tabela godzinowych stawek 
płac zasadniczych pracowników 
akordowych i dniówkowych za­
wiera jedenaście kategorii zasze­
regowania i trzy szczeble płac. 
Według szczebla „A” będą wy­
nagradzani robotnicy wykonują­
cy prace o najwyższej złożoności 
i uciążliwości (np. kowale, usta­
wiacze, ślusarze-mechanicy re­
montowi, szlifierze narzędziowi, 
malarze). Najniższa stawka wy­
niesie tu, jak zaproponowano 40 
zł na godzinę, zaś najwyższa 82 
zł na godz. Do drugiego szczebla 
w hierarchii zawodów robotni­
czych (szczebel „B”) zaliczono 
m.in. nagrzewaczy gazowych, o- 
krawaczy, tokarzy wydziałów 
produkcyjnych, elektryków, sor- 
towaczy, tłoczarzy, monterów, 
brakarzy, kierowców wózków na 
kuźni, hartowników. Tu najniż­
szą stawkę godzinową ustalono 
na poziomie 35 złotych, a najwyż­
szą — 50 złotych na godzinę. I 
wreszcie szczebel „C” (nagrzewa-

Z dniem 1 lipca 1984 roku 
wprowadzone zostały istotne 
zmiany w przepisach prawa wy­
nalazczego. Dotyczą głównie wy­
sokości nagród za działalność ra­
cjonalizatorską i wynalazczą. No­
we postanowienia są pod tym 
względem o wiele bardziej ko­
rzystne.

Obecnie wynagrodzenie (za cały 
rok stosowania) nie może być 
mniejsze niż 5000 zł za wynala­
zek, 3000 zł za wzór użytkowy i 
2000 zł (poprzednio 1000 zł) za 
projekt racjonalizatorski. Za pro­
jekty wynalazcze, służące reali­
zacji zadań wynikających z za­
mówień rządowych, wynagrodze­
nie ulega zwiększeniu o 50%. 
Podobnie w przypadku projektów, 
których efektem jest zmniejsze­
nie zużycia energii, paliw, su­
rowców i materiałów. Za projek­
ty przyczyniające się do ograni­
czenia lub wyeliminowania im­
portu albo do uruchomienia lub 
rozszerzenia eksportu wynagro­
dzenie ulega podwyższeniu o 70 
procent. Wysokość oraz podział 
nagród ustala zakład po zasię­
gnięciu opinii rady pracowniczej.

Twórcom projektów wynalaz­
czych przysługują również wyna­
grodzenia odrębne, np. za dostar­
czoną dokumentację konstrukcyj­
ną przydatną do realizacji pro-

cze indukcyjni, rozdzielcy, wy­
dawcy narzędzi, wydawcy maga­
zynowi, kartotekowe itp.), gdzie 
najniższy zarobek wyniesie 30 
zł na godz., a najwyższy 50 zło­
tych na godz. Założono, iż decy­
zje o przyznaniu konkretnej sta­
wki podejmować będzie dyrektor, 
uwzględniając opinię zakładowej 
komisji kwalifikacyjnej, a także 
to, że nikt z pracowników nie 
powinien zarobić mniej, niż w 
dotychczasowym systemie. Oczy­
wiście, przy zachowaniu tych sa­
mych parametrów pracy: jakości, 
ilości, wydajności itp.

Nieco bardziej skomplikowana 
wydaje się tabela miesięcznych 
stawek płac zasadniczych praco­
wników wynagradzanych w sy­
stemie miesięcznym, chociażby 
dlatego, iż przewidziano w niej 
trzy szczeble oraz 21 kategorii o- 
sobistego zaszeregowania. Szcze­
bel „A ” obejmuje płace od 5400 
do 23 400 zł, na szczeblu „B” pła­
ce te są wyższe o 300 zł w każdej 
kategorii. Identyczna reguła obo­
wiązuje na szczeblu „C” (płace 
od 6000 do 24 000 zł). Konkretne 
płace dla poszczególnych stano­
wisk określa załącznik nr 5 do 
projektu, stanowiący jednocześnie 
coś w rodzaju taryfikatora kwa­
lifikacyjnego dawnego układu 
zbiorowego pracy. Czyni to je ­
dnak w sposób cokolwiek skom­
plikowany. I tak np. wynagro­
dzenie gł. konstruktora proponu­
je się ustalić na poziomie od 12 
kategorii szczebla „A” (15 300 zł) 
do 19 kategorii szczebla „C” 
(22 200 zł), wynagrodzenie wybit­
nego technologa od 11 kategorii 
szczebla „A ” do 17 szczebla „C” , 
kierownika wydziału produkcyj­
nego od 10 kategorii szczebla „A ” 
do 16 szczebla „C” itd. Projekt 
regulaminu przewiduje możliwość 
przeszeregowania pracownika do 
wyższej kategorii, ustalając szcze­
gółowy tryb tej operacji, zasady 
i terminy.

jektu, za koszty poniesione pod­
czas badań oraz prób modeli i 
prototypów, niezbędnych do do­
konania oceny ich przydatności. 
Wynagrodzenie przysługuje rów­
nież osobom, które przyczyniły 
się do szybkiego wdrożenia pro­
jektu do procesu produkcyjnego. 
Obecnie wynosi ono 60% (poprze­
dnio 50%) pełnego wynagrodze­
nia za cały rok stosowania wy­
nalazku.

Wynagrodzenie za pracowniczy 
projekt racjonalizatorski wypłaca 
się za okres faktycznego stoso­
wania w ciągu 2 lat. Przedsiębior­
stwo obowiązane jest ocenić przy­
datność zgłoszonego projektu i w 
terminie 2 miesięcy od daty zgło­
szenia powiadomić o tym twórcę. 
Ponadto zakład obowiązany jest 
umożliwić mu udział w pracach 
związanych z oceną przydatności 
jego projektu.

Wysokość wynagrodzenia za 
projekty wynalazcze w dalszym 
ciągu uzależniona jest od uzy­
skanych efektów ekonomicznych. 
I tak: efekty ekonomiczne do
50 000 zł — wynagrodzenie w y­
nosi 25% efektów, od 50 000 do 
100 000 — 5000 zł plus 15% efek­
tów, od 100 000 do 500 000 — 
10 000 zł plus 10% efektów, od 
500 000 do 1 000 000 — 35 000 zł 
plus 5%' efektów, od 1 000 000 zł

Zaproponowano przyjęcie je­
dnolitej w całym zakładzie za­
sady wypłacania dodatku stażo­
wego. Jego wysokość, liczona od 
najniższego wynagrodzenia w go­
spodarce uspołecznionej, wynosić 
będzie 5% tego wynagrodzenia po 
dwóch latach pracy i 25% po 
przepracowaniu 20 i więcej lat. 
Istotnym novum jest, naszym 
zdaniem, znaczne rozszerzenie za­
kresu przyznawania tzw. nagród 
jubileuszowych. Przysługiwać bę­
dą już po 10 latach pracy w wy­
sokości 50% najniższego wyna­
grodzenia w gospodarce uspo­
łecznionej, a ich kwota rośnie w 
kolejnych pięcioletnich przedzia­
łach, osiągając w przypadku 25 
lat — 400% takiego wynagrodze­
nia i 600% za 35 lat pracy.

Nowy system płac zawiera 
m.in. także sankcje za złą jakość 
produkcji. Za złe i niedbałe wy­
konywanie pracy, marnowanie 
materiałów, narzędzi i maszyn, 
podejmowanie decyzji prowadzą­
cych do obniżenia jakości wyro­
bów lub strat, wadliwe opraco­
wanie technologii itp. stosowa­
ne będą kary, poczynając od pi­
semnego zwrócenia pracownikowi 
uwagi (za pierwszy przypadek), 
poprzez zmniejszenie lub pozba­
wienie nagrody z zysku, udziele­
nie upomnienia albo nagany (z 
wszelkimi konsekwencjami z tego 
tytułu), aż po obniżenie kategorii 
osobistego zaszeregowania na o- 
kres trzech miesięcy. Trzykrotne 
stwierdzenie brakoróbstwa grozić 
będzie dyscyplinarnym zwolnie­
niem z pracy. Dodajmy, że za 
wykonany bubel nie będzie przy­
sługiwać wynagrodzenie, tak sa­
mo, jak za czas, poświęcony na 
poprawienie braków.

W regulaminie wynagradzania, 
na osiemdziesięciu stronach ma­
szynopisu, zmieszczono także re­
gulamin nagrody z zysku (pisze­
my o nim w innym miejscu), za­
sady przeszeregowań i awansów, 
powoływania brygadzistów i przy­
znawania dodatków dla kowali 
prowadzących, wynagradzania za 
czas dyżurów w domu, za oszczę­
dność materiałów oraz sprzedaż 
złomu, podziału nagród ekspor­
towych i z tzw. funduszu mistrza. 
Słowem to wszystko, co wchodzi 
w zakres pojęcia „systemu mo­
tywacyjnego”.

do 10 000 0C0 — 60 000 zł plus 
2,5% efektów oraz ponad 10 min 
zł — 160 000 zł plus 1,5% efek­
tów.

Prawo do wynagrodzenia z ty­
tułu projektu racjonalizatorskie­
go nie przysługuje pracownikom 
wykonującym prace naukowo-ba­
dawcze i rozwojowe, jeżeli przed­
miot projektu należy do zakresu 
ich działalności lub jest objęty 
planem zadań przydzielonych do 
wykonania komórce, w której są 
zatrudnieni. Wynagrodzenie nie 
przysługuje także pracownikom 
inżynieryjno-technicznym, jeżeli 
projekt został wykonany w wy­
niku wydanego przez przełożone­
go polecenia w sprawie wykona­
nia konkretnego zadania. W ta­
kich przypadkach przedsiębior­
stwo wypłaca nagrody w wyso­
kości 30% wynagrodzenia, jakie 
przysługiwałoby za zgłoszony 
projekt.

Wysokość nagród za działalność 
racjonalizatorsko-wynalazczą po­
winna zachęcić pracowników do 
aktywności w tej dziedzinie. Czy 
oznacza to, że racjonalizatorzy 
zawalą zakład pomysłami? Ostro­
żny optymizm będzie chyba bar­
dziej uzasadniony.
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NOW Y REGULAMIN PRACY

Obowiązki pracownika i zakładu, nagrody i kary, 
zwolnienia i usprawiedliwionie nieobecności

Jaka będzie przyszłość ośrodka w Słupie? Fot. A. Wysocki
Odpowiedź w następnym numerze „PF”

Prawo dziennikarzy i czytelników 
do informacji i krytyki 4

iOD 1 LIPCA br. obowiązuje nowe prawo prasowe, uchwalone 2G stycznia br. w 
formie ustawy przez Sejm PRL. Dotychczasowe pochodziło z 21 listopada 1938 roku 
i było uzupełniane później dodatkowymi aktami prawnymi. Niniejszy numer „Prze­
glądu Fabrycznego” jest więc pierwszym, wydanym w warunkach obowiązywania 
nowej ustawy. Nie wynikają z niej jakieś istotne zmiany w sposobie redagowania 
gazety, a jedyną właściwie innowacją jest podanie w tzw. stopce składu osobowego 
zespołu redakcyjnego „PF” . Nowe prawo prasowe określa m.in. wiele praw i obo­
wiązków dziennikarzy, zakładów pracy, osób zobowiązanych do informowania przed­
stawicieli prasy itp. Z niektórymi zasadami warto zapoznać czytelników.

Przyjmowanie i zwalnianie pracowni­
ków. Po zawarciu umowy o pracę nowo 
przyjęty powinien zostać zapoznany z 
przepisami bhp i p.poż., a następnie za­
znajomiony ze stanowiskiem roboczym, 
obowiązującymi tam instrukcjami i bez­
piecznymi metodami pracy. Fakt ten pra­
cownik powinien potwierdzić na piśmie. 
Przełożony może zlecić podwładnemu wy­
konanie konkretnej pracy dopiero po 
przedstawieniu karty obiegowej, potwier­
dzającej załatwienie wszystkich formalno­
ści. Natomiast przed rozstaniem się z fa­
bryką zwalniający się pracownik musi 
zwrócić pobrane narzędzia pracy i inne 
przedmioty, oddać do magazynu niezużytą 
odzież roboczą i ochronną (lub wpłacić do 
kasy jej równowartość), a także uregulo­
wać wszelkie inne zobowiązania wobec 
fabryki oraz kasy zapomogowo-pożyczko­
wej. Wszystko to potwierdzone być musi 
wpisami w odpowiednich rubrykach „obie- 
gówki” i dopiero na tej podstawie Dział 
Kadr może wystawić świadectwo pracy 
i pozostawić stempelek w dowodzie oso­
bistym.
Czas pracy. W regulaminie podkreślono, że 
norma czasu pracy wynosi 8 godzin na 
dobę i 42 godziny tygodniowo w rozlicze­
niu miesięcznym. Przypomniano także, iż 
pierwsza zmiana zaczyna się o godz. 7 
i kończy o 15, druga trwa od 15 do 23, 
trzecia zaś od 23 do 7 rano. Pracownice, 
zatrudnione przy sprzątaniu pomieszczeń 
biurowych, rozpoczynają pracę o 15, a 
kończą o 23. Bez zgody kierownika wy­
działu niedopuszczalne jest samowolne 
przesuwanie zmian. Natomiast w przy­
padkach wyjątkowych, uzasadnionych 
szczególnymi potrzebami fabryki, dyrektor 
ZKiMR może przedłużyć czas pracy, 
względnie zmienić godziny rozpoczęcia i 
zakończenia pracy, jak również zarządzić 
pracę w dniu wolnym, oczywiście, z za­
chowaniem odpowiednich postanowień Ko­
deksu Pracy. Uwzględniono również szcze­
gólną sytuację osób zamiejscowych, dojeż­
dżających do pracy. W ich przypadku dy­
rektor ZKiMR może ustalić odmienny roz­
kład czasu pracy, pod warunkiem zacho­
wania obowiązujących norm tego czasu.

Określono również, iż 15-minutową 
przerwę w pracy każdy z wydziałów może 
ustalić samodzielnie, powiadamiając o tym 
wszystkich zatrudnionych odpowiednim o- 
głoszeniem na wydziałowej tablicy.

Wypłata wynagrodzeń. W tym rozdziale 
potwierdzono funkcjonujące w tej dzie­
dzinie zwyczaje. Przypominamy, iż wy­
płaty wynagrodzeń, zasiłków rodzinnych 
i chorobowych dla umysłowych dokony­
wane są 28, zaś dla robotników — 10 każ­
dego miesiąca. Zasiłki opiekuńcze i reha­
bilitacyjne wypłacane są pierwszego i 
piętnastego, a zasiłki wychowawcze i ma­
cierzyńskie — pierwszego.

Obowiązki pracownika. Ten rozdział re­
gulaminu na pozór nie jest zbyt obszerny, 
ponieważ zachowania, do których pracow­
nika zobowiązuje, można skwitować kil­
koma krótkimi, ale bardzo treściwymi wy­
razami. Otóż do podstawowych obowiąz­
ków każdego zatrudnionego w ZKiMR na­
leżą: rzetelne i efektywne wykonywanie 
pracy, przestrzeganie ustalonego rozkładu 
czasu pracy i porządku, dokładne i su­
mienne wykonywanie poleceń przełożo­
nych. Dochodzi do tego: przestrzeganie 
przepisów bhp i p.poż. oraz sumienny sto­
sunek do mienia zakładowego. Istotny za­
pis stanowi przypomnienie, iż koleżeński 
stosunek do współtowarzyszy pracy, oka­
zywanie pomocy kolegom i podwładnym, 
a szczególnie młodocianym i nowo przyję­
tym należy także do obowiązków praco­
wniczych.

Porządek i dyscyplina pracy. Przypo­
mniano tu, że pracownik zatrudniony w 
ruchu ciągłym może opuścić miejsce pra­
cy jedynie po zapewnieniu zastępstwa. 
Drugi istotny fragment dotyczy trybu za­
łatwiania zwolnień z części dnia robocze­
go. Pracownik, który otrzyma od przeło­
żonego zezwolenie na załatwienie ważnych 
spraw osobistych w czasie pracy, powinien 
otrzymać przepustkę. Należy ją zarejestro­
wać w Dziale Kadr (na pierwszej zmianie) 
lub u kierownika zmianowego (na drugiej 
zmianie i trzeciej). Przepustka musi zostać 
ostemplowana przez instytucję załatwiają­
cą z podaniem godziny przybycia i odej­
ścia, a następnie, po powrocie do fabryki — 
zwrócona przełożonemu. W innym przy­
padku nieobecność w pracy traktowana 
będzie jako nieusprawiedliwiona. I jeszcze 
jedno: pracownik może pozostać na tere­
nie fabryki po godzinach pracy jedynie 
pod warunkiem posiadania tzw. zlecenia 
na godziny nadliczbowe lub otrzymania 
zezwolenia dyrektora ZKiMR. Obecność w 
zakładzie po godzinach pracy powinna zo­
stać odnotowana w specjalnym zeszycie na
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Nagrody i wyróżnienia. Szczegółowy wy­
kaz stosowanych w ZKiMR nagród i wy­
różnień zawiera „zakładowy regulamin 
nagród i kar” . Tu przypomniano jedynie 
ważniejsze, takie jak nagroda pieniężna, 
pochwała pisemna, publiczna, dyplom u- 
znania. Podkreślono także, że są one udzie­
lane pracownikom, którzy wzorowo wy­
pełniają obowiązki, przejawiają inicjaty­
wę i w ten sposób przyczyniają się do re­
alizacji zadań przedsiębiorstwa. Nagrody 
i wyróżnienia przyznaje dyrektor ZKiMR 
po zasięgnięciu opinii zakładowych orga­
nizacji społecznych, zawodowych i poli­
tycznych oraz stowarzyszeń technicznych.

Kary za naruszenie porządku i dyscy­
pliny pracy. Za nieprzestrzeganie ustalo­
nego porządku i dyscypliny oraz łamanie 
regulaminu pracy grożą sankcje. Wymie­
niono karę upomnienia i nagany, a także 
— za nieprzestrzeganie przepisów bhp i 
p.poż. oraz opuszczanie pracy bez uspra­
wiedliwienia — karę potrącenia części za­
robku. W tym ostatnim przypadku podano, 
że kara za każdy dzień nieusprawiedliwio­
nej nieobecności nie może przekroczyć je­
dnodniowego wynagrodzenia pracownika, a 
łącznie kary pieniężne nie mogą przewyż­
szać dziesiątej części wynagrodzenia, przy­
padającego pracownikowi do wypłaty po 
dokonaniu innych potrąceń. W tym roz­
dziale regulaminu przytoczono również in­
ne, ważne dla pracownika zasady. Otóż 
kara nie może być stosowana po upływie 
dwóch tygodni od powzięcia wiadomości 
o naruszeniu obowiązków i po upływie 
trzech miesięcy od dopuszczenia się tego 
wykroczenia. 1 jeszcze jedno: kara może 
zostać nałożona tylko po uprzednim wy­
słuchaniu pracownika przez kierownika ko­
mórki organizacyjnej, w której jest za­
trudniony. Przypomniano także, iż ukara­
ny może w ciągu trzech dni od daty za­
wiadomienia go o zastosowaniu sankcji 
wnieść sprzeciw. O uwzględnieniu lub od­
rzuceniu sprzeciwu decyduje dyrektor 
ZKiMR w porozumieniu z zakładową or­
ganizacją związkową. Nieodrzucenie sprze­
ciwu w ciągu 14 dni od daty wniesienia 
jest równoznaczne z jego uwzględnieniem.

Po roku nienagannej pracy karę uważa 
się za niebyłą, a wzmiankę o niej wykre­
śla się z akt osobowych pracownika. Na 
wniosek zainteresowanego lub zakłado­
wych organizacji społeczno-politycznych 
kara może zostać zatarta już po upływie 
sześciu miesięcy.

Tryb usprawiedliwiania nieobecności w 
pracy oraz spóźnień. Są to sprawy po­
wszechnie znane, dlatego poświęcamy im 
mniej miejsca. Przypominamy jedynie, iż
0 niemożności stawienia się do pracy na­
leży zawiadomić zakład niezwłocznie, nie 
później jednak niż w dniu następnym, in­
formując jednocześnie o przewidywanym 
czasie trwania nieobecności. W regulami­
nie jednoznacznie rozstrzygnięto także pro­
blem nieobecności w pracy z winy zakła­
dowych środków transportu. Sformułowa­
no to w ten sposób, że półtoragodzinne 
spóźnienie się fabrycznego autobusu sta­
nowi okoliczność usprawiedliwiającą nie­
obecność.

Zwolnienia od pracy. Na sześciu stro­
nach maszynopisu wymieniono szczegóło­
wo wszystkie sytuacje, w których pra­
cownikowi przysługuje zwolnienie od pra­
cy z zachowaniem oraz bez prawa do wy­
nagrodzenia. Uwadze czytelników poleca­
my ten fragment rozdziału, w którym 
mówi się o honorowych krwiodawcach. 
Otóż przyjęto, że płatne zwolnienie od pra­
cy przysługuje pod warunkiem wcześniej­
szego o dwa dni zgłoszenia kierownikowi 
zamiaru wzięcia udziału w akcji krwio­
dawstwa.

Obowiązki zakładu pracy. Do obowiąz­
ków zwierzchnika należy przydzielenie 
podwładnemu pracy, organizowanie jej to­
ku oraz dostarczenie potrzebnych narzę­
dzi i materiałów. Ten zapis utkwił nam 
szczególnie w pamięci w czasie lektury 
regulaminu, ponieważ brzmi on cokolwiek 
nierealnie. Poza tym ta część dokumentu 
sankcjonuje panujące w zakładzie obycza­
je, dotyczące wydawania odzieży roboczej
1 ochronnej oraz jej zwrotu przed końcem 
okresu używalności.

Prace wzbronione kobietom i młodocia­
nym. Tu zaciekawiło nas zdanie mówiące, 
że wykaz prac wzbronionych powinien być 
wywieszony na tablicach informacyjnych.

Przyjmowanie pracowników w sprawie 
skarg i wniosków. Dyrektor ZKiMR przyj­
muje interesantów w każdy piątek od 
godz. 13 (po uprzednim wpisaniu się na li­
stę w sekretariacie), zaś kierownik Działu 
Kadr — codziennie od godz. 10 do 11. 
I jeszcze jedno. Komórka organizacyjna, 
wyznaczona do załatwienia skargi lub 
wniosku, powinna powiadomić pracownika 
o sposobie załatwienia jego sprawy w ter­
minie 14 dni od daty jej złożenia.

(R.T.)

Ustawa stwierdza przede wszystkim, że 
prasa korzysta, zgodnie z Konstytucją PRL, 
z wolności słowa i druku, realizuje pra­
wo obywateli do informacji i oddziaływa­
nia na bieg spraw publicznych, umacnia 
konstytucyjny ustrój PRL. Rozwijając te 
stwierdzenia nowe prawo określa, iż pra­
sa rozpowszechpia informocje oraz wyra­
ża opinie, służące rozwojowi socjalistycz­
nych stosunków społecznych, gospodar­
ki narodowej, nauki i kultury oraz współ­
pracy międzynarodowej w duchu pokoju; 
urzeczywistnia zasady jawności życia pu­
blicznego i kontroli społecznej; ujawnia i 
krytykuje negatywne zjawiska życia spo­
łecznego i gospodarczego oraz prowadzi 
działalność organizatorską i interwencyj­
ną; umożliwia obywatelom uczestnictwo 
w konsultacjach i dyskusjach, a tym sa­
mym zapewnia im współudział w podej­
mowaniu decyzji dotyczących węzłowych 
problemów kraju, województwa, zakładu 
pracy i innych spraw publicznych.

Aby prasa — a pod pojęciem tym rozu­
mie się także rozgłośnie i radiowęzły za­
kładowe — mogła spełniać tak sformuło­
wane zadania, musi mieć zapewnione od­
powiednie warunki działania. Ustawa zo­
bowiązuje do stworzenia takich warunków 
organy państwowe. Największe znaczenie 
ma tu prawo dziennikarza do informacji. 
Nowe prawo prasowe formułuje więc, że 
organy państwowe, przedsiębiorstwa i in­
ne państwowe jednostki oraz organizacje 
spółdzielcze i osoby prowadzące działal­
ność na własny rachunek zobowiązane są 
do udzielania prasie informacji o swojej 
działalności. Dotyczy to także związków 
zawodowych, organów samorządowych i 
innych organizacji społecznych w zakre­
sie działalności publicznej. W przypadku 
gazet zakładowych przez „jednostkę orga­
nizacyjną” należy rozumieć np. działy, wy­
działy, zespoły wydziałów itp. Odmowa u- 
dzielenia informacji może nastąpić jedy­
nie w przypadku ochrony tajemnicy pań­
stwowej i służbowej oraz innej tajemnicy 
chronionej ustawą. Na żądanie redaktora 
naczelnego gazety odmawiający udziele­
nia informacji powinien poinformować o 
tym na piśmie w ciągu trzech dni i po­
dać powody odmowy.

Do udzielania informacji dziennikarzom 
zobowiązani są kierownicy jednostek or­
ganizacyjnych, ich zastępcy, rzecznicy pra­
sowi lub inne upoważnione osoby. Muszą 
one także umożliwić przedstawicielom 
prasy nawiązanie kontaktów z pracowni­
kami oraz swobodne zbieranie wśród nich 
informacji i opinii. Ze sformułowań tych 
wynika, iż informatorami mogą być wła­
ściwie wszyscy członkowie załogi, oczy­
wiście, w zakresie dostępnych im infor­
macji, ich wiedzy o pozytywnych lub ne­
gatywnych zjawiskach, z jakimi się tu sty­
kają. Jeden z artykułów nowej ustawy 
formułuje zresztą wyraźnie, że zgodnie z 
zasadą wolności słowa i prawa do kryty­
ki, każdy obywatel może udzielać infor­
macji prasie i nie może być narażony na 
uszczerbek lub zarzut przekazywania ta­
kich informacji, jeżeli działa w granicach 
prawem dozwolonych.

Prasie przysługuje prawo przedstawia­
nia i krytykowania wszelkich ujemnych 
zjawisk w granicach określonych prawem 
i zasadami współżycia społecznego. Wszel­
kie jednostki zobowiązane są do udzie­

lania odpowiedzi na przekazaną im kryty­
kę prasową bez zbędnej zwłoki, nie 
później niż w ciągu miesiąca. Ustawa 
stwierdza, że nie wolno utrudniać dzien­
nikarzom zbierania materiałów krytycz­
nych, ani też w inny sposób tłumić kry­
tyki. Warto tu od razu wyjaśnić, iż przed­
stawiciel prasy nie może odmówić osobie 
udzielającej informacji autoryzacji jedynie 
dosłownie cytowanej wypowiedzi, jeśli nie 
była ona poprzednio publikowana. Udzie­
lenia informacji nikt nie może uzależniać 
od sposobu skomentowania jej lub uzgod­
nienia tekstu dziennikarskiego. Ustawa 
określa, że ten, kto używa przemocy lub 
bezprawnej groźby w celu zmuszenia 
dziennikarza do opublikowania lub zanie­
chania opublikowania materiału prasowe­
go albo do podjęcia lub zaniechania inter­
wencji prasowej, podlega karze pozbawie­
nia wolności do 3 lat. Natomiast ten, kto 
utrudnia lub tłumi krytykę, podlega karze 
ograniczenia wolności lub grzywny. Po­
dobnej karze podlega ten, kto nadużywa­
jąc swojego stanowiska lub funkcji działa 
na szkodę innej osoby z powodu krytyki 
prasowej, opublikowanej w społecznie u- 
zasadnionym interesie.

Nowe prawo prasowe nakłada wiele o- 
bowiązków na dziennikarzy. Zobowiązani 
są do działania zgodnego z etyką zawo­
dową i zasadami współżycia społecznego 
w granicach określonych przepisami pra­
wa. Muszą realizować ustaloną w statucie 
lub regulaminie redakcji jej linię progra­
mową. Są bowiem pracownikami jak 
wszyscy inni i muszą wywiązywać się z 
obowiązków pracowniczych. Dziennikarz 
musi zachować szczególną staranność i 
rzetelność przy zbieraniu i wykorzystywa­
niu materiałów prasowych. Zobowiązany 
jest chronić dobra i interesy osobiste 
działających w dobrej wierze informato­
rów i innych osób, które, kierując się do­
brem społecznym, okazują mu zaufanie. 
Dziennikarz ma obowiązek zachowania w 
tajemnicy danych umożliwiających iden­
tyfikację autora materiału prasowego, li­
stu do redakcji, osób udzielających mu in­
formacji, jeżeli zastrzegły one nieujaw- 
nianie tych danych. Bez zgody zaintereso­
wanej osoby nie wolno publikować infor­
macji, dotyczących prywatnej sfery życia, 
chyba że wymaga tego obrona społecznie 
uzasadnionego interesu lub wiążą się one 
bezpośrednio z działalnością publiczną da­
nej osoby.

Ustawa z 26 stycznia 1984 roku stanowi 
także, że redakcja zobowiązana jest opu­
blikować bezpłatnie rzeczowe i odnoszące 
się do faktów sprostowanie wiadomości 
nieprawdziwej lub nieścisłej oraz rzeczo­
wą odpowiedź na stwierdzenia zagrażają­
ce dobrom osobistym. Tutaj jednak usta­
wodawca wprowadza określenie stwier­
dzające, że tekst sprostowania lub odpo­
wiedzi nie może być dłuższy od dwukrot­
nej objętości fragmentu materiału praso­
wego, którego dotyczy. Nie podlegają nato­
miast sprostowaniu oceny i opinie dzien­
nikarza, jeśli wynikają z prawdziwych 
faktów. Nie ma tu znaczenia pogląd na te 
oceny i opinie osoby zainteresowanej.

Tyle najważniejszych zasad nowego pra­
wa prasowego, które mogą zainteresować 
ogół czytelników.

Zdzisław Kasprzyk



Lista „500”W początkach sierpnia z „Polityki” do­
wiedzieliśmy się, że Główny Urząd Sta­
tystyczny opublikował szczegółowe infor­
macje o wynikach ekonomicznych w 1983 
roku pięciuset wybranych przedsiębiorstw 
przemysłu przetwórczego, ważących na 
wynikach gospodarki kraju. Niestety, ar­
tykuł nie zawierał danych, które nas 
szczególnie interesowały, a mianowicie nie 
określał miejsca w czołówce polskich 
przedsiębiorstw, jakie zajmują Zakłady 
Kuziennicze i Maszyn Rolniczych. Okaza­
ło się wkrótce, że sprawy te frapują rów­
nież czytelników „PF” , którzy w telefo­
nach do redakcji domagali się informacji 
na ten temat. Dzięki uprzejmości dyrek­
tora M. NAWROCKIEGO, który udostęp­
nił nam „Listę 500” , wydrukowaną w mie­
sięczniku „Zarządzenie” nr 6/84, możemy 
spełnić te żądania.

Na wstępie mały słowniczek, pomocny 
w zrozumieniu trudnych ekonomicznych 
terminów, wg których oceniano przedsię­
biorstwa. Pod pojęciem sprzedaży rozu­
miany jest przychód ze sprzedaży na ryn­
ku krajowym i zagranicznym wyrobów, 
robót i usług, towarów, materiałów, pa­
tentów, licencji i innych osiągnięć nauko­
wo-technicznych. Podatek obrotowy jest 
podatkiem jednolitym dla wszystkich dzie­
dzin gospodarki uspołecznionej, którego 
podstawą wymiaru jest należność za 
sprzedane produkty (wg cen realizacji) o- 
raz za świadczone usługi (wg cen usług).

Dotacje mają na celu wyrównanie zasad­
nego poziomu rentowności. Udzielane są 
dla wyrobów, których ceny zostały ze 
względów społecznych lub gospodarczych 
ustalone na niskim poziomie (dotacje 
podmiotowe) lub przedsiębiorstwom (do­
tacje przedmiotowe). Akumulacja finanso­
wa to nadwyżka przychodów pieniężnych 
przedsiębiorstwa (uzyskanych ze sprzeda­
ży) nad kosztami własnymi tej sprzedaży, 
skorygowana o saldo strat i zysków nad­
zwyczajnych. Wynik finansowy stanowi 
różnicę między przychodem ze sprzedaży 
a kosztami własnymi tej sprzedaży, zwięk­
szoną o ewentualne dotacje i zmniejszoną 
o podatek obrotowy oraz skorygowaną o 
finansowe rozliczenia wyrównawcze cen, 
a także saldo strat i zysków nadzwyczaj­
nych. Wynik finansowy dodatni to zysk, 
zaś ujemny — strata. Zweryfikowany zysk 
przedsiębiorstwa, powiększony o koszty i 
straty nieuzasadnione, stanowi podstawę 
opodatkowania podatkiem dochodowym. 
Fundusz rozwoju jest tworzony z zysku 
przede wszystkim na spłatę kredytów in­
westycyjnych, finansowanie własnych in­

westycji oraz zapasów środków obroto­
wych. Przeciętne wynagrodzenie miesięcz­
ne obliczane jest przez podzielenie wyna­
grodzeń osobowych (z rekompensatami pra­
cowniczymi) przez przeciętne zatrudnienie. 
Produkcja czysta stanowi różnicę między 
wartością produkcji globalnej i kosztami 
materialnymi. I wreszcie rentowność netto 
to relacja wyniku finansowego do kosztu 
własnego sprzedaży — jest to podstawo­
wy wskaźnik efektywnościowy.

Uzbrojeni w podstawowe pojęcia eko­
nomiczne (podajemy je za „Zarządzeniem” 
nr 6/84) możemy przyjrzeć się sytuacji 
naszej fabryki. Otóż na liście pięciuset 
przedsiębiorstw, uszeregowanych wg przy­
chodu ze sprzedaży (patrz słowniczek) 
ZKiMR zajęły w ubiegłym roku 272 miej­
sce! Dla porównania miejsca innych za­
kładów z naszej branży: 105 — Fabryka 
Maszyn Żniwnych Płock, 200 — „Agro- 
met” Lublin, 245 — „Agromet” Strzelce. 
Zapłaciliśmy w 1983 r. aż 61 min podatku 
obrotowego („Agromet” Strzelce dla po­
równania 213 min zł). Akumulacja z cało­
kształtu działalności wyniosła 782 min, zaś

wynik finansowy — 667 min, co dało nam 
178 pozycję na liście. („Agromet” Strzel­
ce — 222, „Agromet” Lublin — 218). Je­
szcze wyższą, bo 132 lokatę, dała rento­
wność netto w wysokości 18,8 proc. 
(Strzelce — 203, Lublin — 232). Nieco go­
rzej ZKiMR wypadły przy ocenie produk­
cji czystej. Wyniosła ona w roku ubiegłym 
1.499 min zł i dała ZKiMR 266 miejsce.

W analizowanym okresie ZKiMR za­
trudniały 2108 pracowników (Strzelce — 
2099, Lublin •— 3189), co stawiało je na 
298 pozycji. Ich przeciętne miesięczne wy­
nagrodzenie wynosiło wtedy 14256 zł (212) 
miejsce wśród 500 przedsiębiorstw). Dla 
porównania zarobki w Strzelcach sięgały 
13971 zł (244 pozycja) , w Lublinie — 
13750 zł (279 pozycja). I ostatnie wskaźni­
ki: na finansowanie własnych inwestycji 
przeznaczyliśmy w 1983 r. z funduszu roz­
woju 31 min, zł a fundusze własne w 
obrocie wynosiły w końcu roku 258 min 
złotych. W tym samym czasie „Agromet” 
Strzelce wydały na finansowanie własnych 
inwestycji 27 min zaś „Agromet” Lublin — 
85 milionów.

Z przytoczonych danych wynika, że w 
roku ubiegłym ZKiMR gospodarowały 
wcale nieźle. Znacznie lepiej niż pozosta­
łe 12 zakładów z branży maszyn rolni­
czych, figurujące na „liście 500” .

(r.)

Krzewią wiedzą 
o Jaworze i regionie

Towarzystwo Miłośników Ja wora działa 
zgodnie z założeniami statutu. Skupia lu­
dzi różnych pokoleń, zawodów, przekonań 
politycznych i światopoglądowych. Łączy 
ich wspólny cel: krzewienie przywiązania 
do jaworskiej ziemi, troska o jej sprawy 
współczesne i przyszłość, organizowanie 
społecznej inicjatywy na rzecz Jawora 
oraz upowszechnianie wiedzy o regionie.

Upowszechnianiu wiedzy o Jaworze i re­
gionie służy działalność wydawnicza. Na 
początek TMJ posiada zezwolenie Depar­
tamentu Książki Ministerstwa Kultury 
i Sztuki na wydanie czterech broszur. Są 
to prace: „Jawor od zarania dziejów do 
roku 1263” Jana Rybotyckiego złożona w 
jaworskim oddziale Wrocławskich Zakła­
dów Poligraficznych, „Oświata i kultura 
w Jaworze od początków miasta do chwi­
li obecnej” Roberta Dzwolaka, „Księstwo 
jaworskie do 1392 roku” Jana Rybotyckie­
go oraz „Rozwój i znaczenie rzemiosła w 
Jaworze do chwili obecnej” Roberta Dzwo­
laka.

Plan wydawniczy przewiduje ponadto o- 
pracowanie kilkunastu zagadnień, a wśród 
nich między innymi prac na temat mono­
grafii obu kościołów, murów obronnych, 
herbu miasta, historii pożarnictwa, prze­
mysłu i handlu, monografii Mikołaja z 
Jawora, sylwetek wybitnych mieszkańców 
oraz historii drukarni. Do najwybitniej­
szych zamierzeń należy opracowanie mo­
nografii Jawora.

,W ramach Upowszechniania wiedzy o 
regionie Towarzystwo prowadzi również 
wszechnicę wiedzy o Jaworze. Jego pre­
legenci i przewodnicy propagują tematy­
kę historyczną, kulturalną, przyrodniczą

oraz zabytki i osiągnięcia gospodarcze. 
Sesje popularno-naukowe mają już spore 
grono stałych bywalców. Przy pomocy 
Pracowni Badania Regionu Dolnośląskiego 
Towarzystwa Społeczno-Kulturalnego TMJ 
zorganizowało np. sesję z okazji 65 rocz­
nicy odzyskania niepodległości Polski i 66 
rocznicy Rewolucji Październikowej. „Ra­
cje naszego powrotu” były hasłem wywo­
ławczym sesji popularno-naukowej z oka­
zji 39 rocznicy wyzwolenia Jawora. Te­
mat „Jawor od zarania dziejów do 1392 
roku” opracował Jan Rybotycki,, a „Zagad­
nienia społeczno-polityczne na terenie Ja­
wora w XVIII—XIX wieku” omówił Ro­
bert Dzwolak.

Konkursy wiedzy o regionie to kolejna 
forma działania TMJ. Pierwszy zorganizo­
wano dla młodzieży szkół podstawowych 
na temat „Jawor, jego historia i zabytki” , 
drugi dla młodzieży szkół średnich pt. 
„Dolny Śląsk w Polsce Ludowej” . Oba od­
były się z okazji 40-lecia PRL i powrotu 
na Ziemie Zachodnie. Poziom wiedzy u- 
czestników był w obu przypadkach zdu­
miewający.

W centrum uwagi działaczy Towarzy­
stwa znajduje się ochrona pejzażu kultu­
ralnego i środowiska naturalnego. Obecnie 
w ramach profilaktycznych działań wy­
głaszane są wykłady. Plany obejmują o- 
pracowanie przewodnika po zabytkach 
przyrodniczych oraz oznakowanie ich ta­
bliczkami informacyjnymi, zawierającymi 
nazwy polskie i łacińskie. TMJ posiada 
wykaz drzew chronionych i zabytkowych 
oraz parków na terenie ziemi jaworskiej.

We współpracy z Inspektoratem Oświa­
ty i Wychowania, szczególnie przy popar­

ciu inspektora szkolnego Stanisława Dzia­
ka oraz Robotniczego Centrum Kultury, a 
przede wszystkim jego dyrektora Józefa 
Noworóla, zorganizowane zostały dwa kon­
certy dla młodzieży szkolnej. Okazją było 
nadanie Szkole Nr 2 imienia Tadeusza 
Kościuszki. Temat koncertu „Walecznych 
tysiąc” .

Jak z powyższego wynika, Towarzystwo 
nie działa w izolacji. Znalazło sprzymie­
rzeńców w Inspektoracie Oświaty i Wy­
chowania, Robotniczym Centrum Kultury, 
Dolnośląskim Towarzystwie Społeczno- 
-Kulturalnym, w Wydziale Kultury i 
Sztuki Urzędu Wojewódzkiego, Towarzy­
stwie Turystyczno-Krajoznawczym, Dru­
karni, „Domu Książki” oraz w bibliote­
kach naukowych Uniwersytetu Wrocław­
skiego, „Ossolineum”, Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego, Uniwersytetu im. Adama Mic­
kiewicza w Poznaniu i Instytutu Zachod­
niego. Gdyby nie zbiory, szczególnie Uni­
wersytetu Wrocławskiego, niemożliwe by­
łoby opracowanie tematów historycznych 
o Jaworze i księstwie.

TMJ posiada rachunek bankowy w Ban­
ku Spółdzielczym w Jaworze. Obroty fi­
nansowe rosną stopniowo dzięki mecena­
sowi Towarzystwa, tj. Urzędowi Miasta. 
Na zleceniach TMJ zarabia 15%>, co stop­
niowo powiększa jego skromne konto. 
Stwierdzić wypada, że gospodarka finanso­
wa prowadzona jest w sposób racjonalny i 
oszczędny. Nie przeznacza się żadnych 
kwot dla działaczy, nawet na nagrody. 
Pracują oni bezinteresownie.

W związku z 40 rocznicą Polski Ludo­
wej, powrotu na Ziemie Zachodnie oraz 
na 40-lecie oświaty i kultury jaworskiej 
TMJ pragnie dokonać pewnego rachunku. 
W swoisty dla swojej działalności sposób 
chce spojrzeć na siebie i dokonać podsu­
mowania. Imprezami towarzyszącymi se­
sji popularno-naukowej będą spotkania z 
wybitnymi nauczycielami oraz animatora­
mi kultury. Prawie każda placówka o- 
światowa przygotowuje materiały mówią­
ce o historii i teraźniejszości.

Aleksandra Laszczyk

JAN RYBOTYCKI

Udział jaworzan 
w bitwie 
pod Legnicą

KONTYNUATOREM pomyślnych zabie­
gów Henryka I Brodatego o zjednoczenie 
Polski był jego syn, Henryk II zw. Po­
bożnym (1238—1241). Okres monarchii 
Henryków (1201—1241), lata prosperity dla 
Śląska dobiegały jednak końca. Nad zie­
mią polską zawisło groźne fatum najazdu 
plemion mongolskich, nazywanych niezbyt 
słusznie Tatarami. Potęga imperium mon­
golskiego rosła równocześnie z sukcesami 
mądrej polityki Henryka I Brodatego.

Od połowy XII w. do czasu najazdu 
mongolskiego Jawor był miejską osadą w 
formie obwarowanego podgrodzia-targu. 
Powstał i rozwinął się na skrzyżowaniu 
ważnych traktów handlowych u przepra­

wy przez Nysę Szaloną. Gród kasztelański 
stanowił gwarancję bezpiecznego rozwoju 
rzemiosła i handlu. Prawdopodobnie raz 
w tygodniu na placu przed kościołem św. 
Barbary, odbywały się targi, podczas któ­
rych ludność podgrodzia i okolicznych o- 
sad zaopatrywała się w produkty rolne, 
różnego rodzaju narzędzia żelazne, wyro­
by bednarskie, kołodziejskie, garncarskie, 
szewskie, garbarskie itp.

Według Jana Długosza, książę Henryk 
II Pobożny, spodziewając się walnego star­
cia z Mongołami, rozesłał wici po Wielko- 
polsce i całym Śląsku, zwołując w ten spo­
sób pospolite ruszenie. Stąd wnioskujemy, 
że udział jaworzan i okolicznej ludności w 
bitwie pod Legnicą jest pewny. W „Rocz­
nikach czyli kronikach sławnego Królestw: 
Polskiego” Jan Długosz tak charakteryzu­
je Mongołów:

„Są zaś Tatarzy ludźmi niegodziwymi, 
zarówno z usposobienia, jak i w postępo­
waniu okrutnymi. Niscy, o krótkich no­
gach, mają płaskie i krzywe nosy, a twarz 
szeroką bez zarostu. Oczy mają małe i 
bystre, pierś rozwiniętą i szeroką, cerę 
wstrętną, czarną i ciało silne. Żywią się 
mlekiem końskim, mięsem i krwią, nie- 
gotowanymi potrawami i surowym mię­
sem, a szczególnie prosem zmieszanym z 
krwią końską. Nienawidzą Chleba, soli i 
wszelkich przysmaków. Skłonni są jednak 
do wszelkiej lubieżności i uciech cieles­
nych. Wytrzymali na mróz równie jak na 
upał, zadowalają się skromnym, łatwym 
do przygotowania pokarmem. Między so­
bą są uprzejmi i życzliwi, wierni, prawdo­
mówni i ludzcy” .

Dramat jaki rozegrał się 9 kwietnia 
1241 r. pod Legnicą i bohaterska śmierć 
Henryka II Pobożnego kładą kres nadzie­
jom bliskiego zjednoczenia Polski.

Po wygranej bitwie Mongołowie przez

Rys. Sław om ir K ozłow ski

2 tygodnie pustoszą okolice Legnicy, usi­
łując jednocześnie zdobyć zamek legnicki. 
Około 20 kwietnia 1241 r. ruszają pod 
chanem Bojdarem trasą przez Jawor, 
Strzegom, Świdnicę, Niemczę do Otmu­
chowa, gdzie znowu grabią, gwałcą, mor­
dują i palą przez następne dwa tygodnie. 
Z Otmuchowa przez Głuchołazy odchodzą 
na Morawy i Węgry, aby połączyć się z 
armią Batuchana.

Mongołowie żyli z wojen, palenia osad, 
grabieży i łupów, trudno więc zakładać, 
że Jawor uniknął zniszczenia. Można przy­
puszczać że uratowała się, uchodząc w 
głąb puszczy, ludność Jawora i okolic, dla 
której najazd Mongołów nie mógł stano­
wić zaskoczenia. Świadczą o tym materia­
ły źródłowe z 1242 roku, w których mówi 
się o kupcach jaworskich i proboszczach 
kościoła św. Barbary. Osadników niemiec­
kich jeszcze nie ma, a ponowny rozwój 
handlu i rzemiosła jest dowodem szybkie­
go odrodzenia się funkcji targowych i 
przedsiębiorczości jaworzan. Ogólny jed­
nak bilans strat jest ogromny.

Przegrana bitwa pod Legnicą, zniszcze­
nie przez Mongołów dziesiątków miast i o- 
sad śląskich spowodowały znaczne wylud­
nienie i osłabienie gospodarcze Śląska. Roz­
pada się monarchia Henryków, Śląsk ule­
ga rozdrobnieniu na 3 dzielnice (wrocław­
ską, legnicką i głogowską), zostają stwo­
rzone pomyślne warunki do wzmożonej 
akcji kolonizacyjnej ziemi śląskiej przez 
Niemców.

ciąg dalszy nastąpi
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Kolonia domków typu „bungalow” w fabrycznym osiedlu Fot. A. Wysocki



KWIATKI Z MIASTA
Ukłon w stronę MPGKiM

Stopniowo tradycyjne kubły na 
na śmieci są wymieniane na kon­
tenery. I dobrze. Są wygodniejsze 
dla służb oczyszczania miasta. Są 
niedostępne dla wałęsających się 
psów, które roznosiły nieczystości 
wokół. Jest tylko jeden manka­
ment. Nawet w nieznanym punk­
cie miasta można do nich trafić 
na węch. Po prostu są niedokład.' 
nie opróżniane, a deszcze powo­
dują rozpuszczanie się nieczysto­
ści i oklejanie ścianek. Dno ni­
gdy nie zdąży dostatecznie wy­
schnąć.

Proponuję zatem okresową wy­
mianę kontenerów, na zasadzie

rotacji. Np. na jednym stanowi­
sku wymieniamy kontenery na 
nowe, poprzednie zabieramy, czy­
ścimy, i po wysuszeniu ustawia­
my w innym punkcie. Proste, 
prawda? Lokatorzy mieszkający 
w pobliżu śmietników będą na 
pewno wdzięczni.

I jeszcze słowo do lokatorów. 
Nie zlecajmy wynoszenia śmieci 
swoim pociechom, które nie mo­
gą podnieść wiaderka ponad swo­
ją głowę. Często wysypują jego 
zawartość po prostu na ziemię.

LP

Z okazji 40-lecia PRL

Spartakiada „na wesoło”
7 lipca br. odbyła się na sta­

dionie MRKS „Kuźnia” między­
wydziałowa spartakiada sporto­
wa. Wzięły w niej udział dziesię­
cioosobowe drużyny z wydziałów 
Kuźni, Działu Głównego Mecha­
nika i Energetyka, Matrycowni 
oraz pionu spraw pracowniczych. 
Rywalizowano w siedmiu konku­
rencjach: przeciąganiu liny, bie­
gu z przeszkodami, skakance, ze­
społowym biegu w linie, podno­
szeniu ciężarka, sztafetowym 
pchnięciu kulą i marszu „koncep­
cyjnym”.

Po podliczeniu punktów okaza­
ło się, że zwyciężyła reprezenta­
cja Zespołu Wydziałów Kuźni, 
wyprzedzając połączone siły me­
chaników i energetyków. Na trze­
cim miejscu uplasowała się dru­
żyna Matrycowni, na czwartym 
zaś — służba pracownicza.

Była to bardzo udana, wesoła 
zabawa — stwierdzili zawodnicy 
i liczni kibice. Dopisali również 
organizatorzy, Zarząd Zakładowy 
ZSMP, którzy nie zapomnieli o 
atrakcyjnych nagrodach dla star­
tujących oraz o ciepłym posiłku 
dla uczestników imprezy — wy­
śmienitej grochówce z wkładką.

Awons juniorów
Spory sukces zanotowali piłka- 

rze-juniorzy trenowani przez 
M. BIENIUSIEWICZA, wywal­
czając awans do klasy międzywo­
jewódzkiej. Zakończyli rozgryw­
ki z przewagą 1 punktu nad 
„Górnikiem” Polkowice, z impo­
nującym stosunkiem bramkowym 
165 : 21. Najskuteczniejszym
strzelcem zespołu okazał się DA­
RIUSZ BRZYK, który zdobył aż 
41 goli. JAN CAJLER strzelił 32 
bramki, ADAM GABRYŚ 26, a 
MAREK SPUREK i ZBIGNIEW 
PASIUD po 16. Zawodnicy ci na­
leżeli do wyróżniających się w 
zespole. Większość spotkań prze-

biegała przy zdecydowanej prze­
wadze młodych zawodników „Ku­
źni”, kończąc się nierzadko wy­
nikami dwucyfrowymi.

Wielu z tych zawodników u- 
kończyło już wiek juniora i nie 
będzie mogło występować w kla­
sie międzywojewódzkiej. Niektó­
rzy z pewnością wejdą w skład 
pierwszego zespołu seniorów.

Zawodnikom i trenerowi ży­
czymy powodzenia w sportowej 
rywalizacji.

P.S. Przy okazji dziękujemy za 
życzenia otrzymane z Grzybowa, 
gdzie juniorzy przygotowywali się 
do rozgrywek.

Puchar piłkarski 
dla Wydziału M-3

Przy żywym zainteresowaniu 
załogi toczyły się zorganizowane 
przez Zarząd Zakładowy ZSMP 
międzywydziałowe rozgrywki pił­
karskie o puchar przechodni dy­
rektora ZKiMR. W dniach od 22 
maja do 30 czerwca br. odbyły 
się 34 (!) mecze, w których ry­
walizowały reprezentacje 15 wy­
działów i komórek fabryki. W 
rozgrywkach uczestniczyło ponad 
300 zawodników.

Pierwszym etapem turnieju by­
ły eliminacje w czterech grupach. 
Osiem drużyn, które pomyślnie 
przebrnęły przez ten etap, awan­
sowało do ćwierćfinału. W na­
stępnej rundzie znalazły się już 
tylko cztery drużyny, reprezen­
tujące Wydział M-3, szkołę przy­
zakładową, Dział Głównego Me­
chanika i Wydział W-5, które w 
takiej właśnie kolejności zajęły 
ostateczne miejsca w ścisłym fi­
nale.
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Zwyciężyła drużyna z Wydzia­
łu M-3, wygrywając po raz trze­
ci z kolei piłkarski turniej. Zdo­
była tym samym puchar dyrekto­
ra ZKiMR na własność, zaś za­
wodników uhonorowano nagroda­
mi w postaci kołowrotków, pod- 
bieraków i wędek. Zespół z 
„przyzakładówki” nagrodzono ser­
wisami z kamionki, a mechani­
ków — ozdobnymi kasetkami. 
Reprezentacja Wydziału W-5 o- 
trzymała od organizatorów kry­
ształowe talerze.

Najstarszym uczestnikiem tur­
nieju okazał się 48-letni MARIAN 
SZAREK z reprezentacji M-3, 
który wyróżniony został specjal­
nym pucharem. Nie zapomniano 
także o najlepszym strzelcu ADA­
MIE STĘPNIU (TM), któremu 
wręczono w nagrodę piłkę noż­
ną.

Była to bardzo udana masowa 
impreza. Gratulujemy pomysłu 
Zarządowi Zakładowemu ZSMP. 
Oby więcej takich zawodów.

Pewczasiwe refleksje z Rowów
LETNIE MIESIĄCE ROKU są okresem wypoczynku załogi. Wielu 

korzysta z dobrodziejstw funduszu socjalnego i wyjeżdża na wczasy 
pracownicze. Ośrodki w Rowach, Grzybowie i Glębokiem oraz dodat­
kowo dokupione miejsca stworzyły możliwość wypoczynku niemal 
każdemu, kto chciał w taki sposób spędzić urlop. Największym jed­
nak powodzeniem cieszy się morze, a więc Rowy i Grzybowo. 
W związku z ograniczoną pojemnością tych ośrodków nie każdy mógł 
wypoczywać właśnie tam. Mógł skorzystać z Głębokiego lub miejsc 
zakupionych w innych ośrodkach.

Każde wczasy dzielą ludzi na za­
dowolonych lub nie. Wykładnią zaś 
udanego urlopu jest pogoda. Nie do­
pisała podczas I i II turnusu. Tem­
peratura oscylowała w granicach 5— 
—10 stopni. Wykluczała wyjście na 
plażę. Jedyną rozrywką więc był dość 
często kieliszek.

Ta wyjątkowa jak na tę porę po­
goda odsłoniła wiele mankamentów 
w ośrodku w Rowach. Wypoczywa­
jący tu mają do swej dyspozycji 
świetlicę, mieszczącą jednorazowo tyl­
ko czwartą część wczasowiczów. Dzie­
ci mają huśtawki i karuzelę, dla 
starszych brakuje nawet najprostsze­
go boiska do siatkówki. Od lat więc 
oferuje się wyłącznie kąpiele morskie 
i słoneczne. Przy tegorocznej pogo­
dzie każdy skazany był więc na sie­
bie.

Administracja ośrodka zatrudnia in­
struktora, który powinien troszczyć 
się o jak najlepsze spędzenie czasu. 
Opracowany plan pracy kulturalno- 
-oświatowej, wiszący na ogólnie do­
stępnej tablicy, rzucał już pewne 
światło na to, co czeka wczasowi­
czów. W skrócie przewidywał w je­
den dzień zabawę lub dyskotekę, w 
drugi wyświetlanie filmu. Można by­
ło jeszcze wieczorami zasiąść przed 
telewizorem. Patrzenie w ekran nie­
wiele dawało, gdyż aparat źle odbie­
rał program. Kierownictwo tłumaczy­
ło to słabym sygnałem, ale odbiór 
w sąsiednich ośrodkach był bardzo 
dobry.

Przyjął się zwyczaj, że w komen­
tarzach powczasowych zwraca się u- 
wagę na dwie sprawy: pogodę i wy­
żywienie. Pogoda nie dopisała, dla­
tego całkowity ciężar udanego wypo­
czynku spadł na posiłki. Nie były 
najgorsze, choć nie rewelacyjne. Wię­
kszość zastrzeżeń dotyczyła niedomy­
tych naczyń. Kelnerzy tłumaczyli to 
złą pracą automatu do mycia. Niekie­
dy jednak wczasowicze przesadzali 
w pretensjach. Bo jak inaczej wy­
tłumaczyć narzekania pewnej pani na 
to, że zmuszona była jadać sztućcami 
aluminiowymi. Zostawiam to bez ko­
mentarza.

Od lat z ramienia zakładu ośrod­
kiem w Rowach opiekuje się pani 
FARONIOWA. Paromiesięczny pobyt 
nie jest do pozazdroszczenia, zwłasz­
cza, że musi ona borykać się z wie­
loma trudnościami. Przyznać trzeba, 
że jej dużą zasługą jest utrzymanie 
domków campingowych w obecnym 
stanie. Pełni też tam funkcję pielę­
gniarki. Niektórzy wczasowicze trak­
tują ambulatorium niczym specjali­
styczną klinikę. Przyjeżdżają na 
wczasy z dziećmi chorymi, nie za­
bierając żadnych lekarstw. W osta­
teczności szuka się więc pomocy u 
lekarza.

Rok temu wskazywałem, iż zakłado­
we autobusy wyglądają niczym mu­
zealne eksponaty. Minął rok, a sy­
tuacja nie uległa zmianie. Na podróż 
do Rowów (10 godz. jazdy) zaofero­
wano nam jelcza po remoncie kapi­
talnym, ale bez bagażnika. Przy wszy­
stkich miejscach zajętych, łącznie ze 
środkowymi oraz z ponad trzydzie­
stoma wypchanymi neseserami po­
dróż należało zaliczyć do bardzo tru­
dnych. Na powrót zaproponowano 
nam innego jelcza z zakładowych 
„zbiorów” . Był to ten sam wóz, któ­
ry rok temu, w związku z poważną 
awarią, utknął wraz z wczasowicza­
mi w Szczecinku i pozostał tam przez 
długie tygodnie. Wczasowicze z in­
nych ośrodków nie mogli się nadzi- 
wć że taki pojazd zdołał dotrzeć nad

morze, my natomiast z zazdrością 
spoglądaliśmy na wygodne autobusy 
innych zakładów. Dojechaliśmy je­
dnak i to szybko bo kierowców ma­
my wspaniałych.

Dwa tygodnie zleciało szybko i, mi­
mo złych doświadczeń z pogodą, każ­
dy pojechałby raz jeszcze.

W przyszłym roku załoga ZKiMR 
ma wypoczywać w nowych domkach. 
Prototyp już stoi. Prezentuje się o- 
kazale. Mieści 4-osobowe pokoje. Ist­
ny komfort. Rodzina ma do dyspo­
zycji dwa piętra. Na dole obszerny 
hall z urządzeniami sanitarnymi, na 
górze sypialnia. Dysponują możliwo­
ścią dostawienia czterech łóżek w 
hallu na dole. Mało jednak będzie 
takich rodzin, które zgodziłyby się 
zamieszkać wspólnie za jednymi 
drzwiami, z widokiem na drugą ro­
dzinę. Nie pomyślano też o rodzinach 
trzy- i dwuosobowych. Ci będą mu­
sieli chyba pożegnać się z Rowami. 
Mankamentem są niebezpieczne scho­
dy. Trzeba więc decyzję o zakupie 
domków poważnie przedyskutować. 
Rowy są wprost wymarzonym miej­
scem na urlop. ZKiMR muszą . tam 
inwestować, ile się da. Chodzą także 
pogłoski o rezygnacji jednego lub 
dwóch zakładów z tego terenu. Wy­
padałoby się tym zainteresować i 
przejąć te obszary. Należałoby też 
rozważyć budowę zaplecza, choćby 
większej świetlicy. Gra jest warta 
świeczki.

A. Wysocki
P.S. Już po napisaniu niniejszego 

artykułu z wczasów powrócił trzeci 
turnus. Większość przytoczonych 
przeze mnie uwag znalazła potwier­
dzenie w ich powczasowych refleks­
jach. Miło mi także donieść, iż wcza­
sowicze mieli więcej imprez kultu­
ralno-oświatowych, aniżeli turnusy 
początkowe. Jest to jednak dowód 
na to, że wczasy traktuje się poważ­
nie tylko w lipcu i sierpniu. Nie do­
pisał transport. Powracający, prócz 
ciasnoty, musieli jeszcze wdychać 
spaliny. Przeciekał też dach autobu­
su. A swoją drogą dziwne, że sytua­
cja ta od wielu lat powtarza się i 
wszystko pozostaje bez zmian.

Trudy kolonijnych 
podróży

Dwa wakacyjne miesiące to 
okres kolonii, obozów harcerskich 
i rajdów. Chociaż ZKiMR nie po­
siadają własnego ośrodka kolo­
nijnego, jednak co roku dzieci 
pracowników korzystają z róż­
nych form wypoczynku w ośrod­
kach obcych przedsiębiorstw.

Podobnie było w tym roku. 
Podczas wyjazdu na I turnus do 
Popław k. Pułtuska panował spo­
ry rozgardiasz. Rodzice nie byli 
zadowoleni z jego organizacji. 
Otrzymaliśmy nawet od jednego 
z czytelników coś w rodzaju pi­
semnej relacji z wyjazdu na ko­
lonie. Nie brak w niej cierpkich 
słów pod adresem organizatorów. 
Wędrówki dzieci z autokaru do 
autokaru, ciasnota, bagaże na po­
dłodze pomiędzy siedzeniami ta­
rasujące swobodne przejście, u- 
mieszczenie dzieci na siedzeniach 
bez oparcia na 600-kilometrową 
podróż wzbudziły nie tylko nie­
zadowolenie rodziców, ale także 
obawę o ich bezpieczeństwo. „Czy 
tak wielki zakład — pyta autor 
relacji — nie stać, aby dzieci

pracowników chociaż raz w roku 
mogły jechać wygodnie, żegnane 
uśmiechem rodziców, mających 
pełne zaufanie do organizatorów 
kolonii? Wydaje się, że dojazd 
jest sprawą dość ważną i należa­
łoby zwrócić nań szczególną u- 
wagę. Może warto podpatrzeć, 
jak robią to inne zakłady?” 

Niezadowolenie i wątpliwości 
wyrażone przez rodzica okazały 
się, niestety, uzasadnione. Przy­
padkowo dowiedzieliśmy się o 
tym od innych osób. Gwoli spra­
wiedliwości trzeba jednak dodać, 
że już wyjazdy na następne tur­
nusy przebiegały znacznie spraw­
niej i nie wzbudziły większych 
zastrzeżeń ze strony rodziców. 
Można stąd wnosić, że organiza­
torzy wzięli sobie do serca ich 
uwagi i wyeliminowali występu­
jące wcześniej nieprawidłowości. 
Można też mieć nadzieję, że po­
dobne sytuacje, jak podczas I tur­
nusu nie będą już towarzyszyły 
wyjazdom dzieci na kolonie.

(m)
_ _

aMy też kepiemy”
Pod tą nazwą zorganizowany 

został 14 lipca br. niecodzienny 
turniej piłkarski, w którym zmie­
rzyły się reprezentacje zakłado­
wych władz gospodarczych, po­
litycznych i związkowych oraz 
organizacji młodzieżowej.

Mecze rozgrywane były syste­
mem pucharowym i trwały dwa 
razy po 15 minut. W zaciętej ry­
walizacji zwyciężyli reprezentan­

ci Komitetu Zakładowego PZPR, 
otrzymując puchar przechodni 
Rady Pracowniczej. Drugie miej­
sce zajęli młodzieżowcy, zaś trze­
cie — drużyna dyrekcji, wystę­
pująca w składzie wzmocnionym 
przez szefów zespołów wydzia­
łów i głównych specjalistów, któ­
ra wygrała rzutami karnymi ze 
związkowym zarządem.

(r)

Pływali ̂
po Dunajcu

Po nabyciu doświadczenia w 
pływaniu kajakiem na rzekach 
nizinnych członkowie Klubu Wo­
dnego „Jawor” postanowili wy­
brać się na rzekę o charakterze 
górskim. W prywatnie wynaję­
tym z zakładu żuku, załadowa­
nym kajakami i sprzętem biwa­
kowym, pojechali 16 czerwca br. 
do Nowego Targu, gdzie rozpo­
czynał się Międzynarodowy Spływ 
Kajakowy na Dunajcu.

Na starcie spływu stanęła sze­
ścioosobowa ekipa Klubu Wodne­
go przy ZKiMR w składzie: T. 
CHARYTONOWICZ, R. CHARY - 
TONOWICZ, J. WĄTROBA, M. 
PROTOKOWICZ, A. KORCZE- 
WSKI, A. KUCHARSKI. Po sy­
gnale sędziego startowego wyru­
szyła na trasę I etapu z Nowego 
Targu do Czorsztyna. Po paru 
kilometrach zaczęły się przeszko­
dy: zakręty Dunajca z nurtem 
wyrzucającym kajaki na brzeg, 
kamienie usiane w szachownicę, 
ciasne przejścia pod mostami, by­
strza itp. Z drobnymi usterkami 
dopłynęli do Czorsztyna. Tam z 
trudem rozbili namioty na polu 
biwakowym, przeznaczonym dla 
ponad półtora tysiąca uczestników 
spływu.

Następnego dnia, po naprawie 
kajaków, popłynęli przełomem 
Dunajca do Krościenka. Trasa 
była łatwiejsza. Musieli jednak 
wymijać tratwy z góralami, wio­
zącymi turystów. Podziwiali je ­
den z najpiękniejszych szlaków 
wodnych w Europie.

Czterodniowy spływ zakończył 
się w Nowym Sączu. Po ogłosze­
niu wyników w klasyfikacji klu­
bowej wodniaków z Jawora spot­
kała miła niespodzianka. Wbrew 
przewidywaniom nie zajęli osta­
tniego miejsca, ale 54 na 93 star­
tujące kluby.

A. Kucharski



. . . i  po lecie Fot. A. Wysocki

Grzechy kierowników
Zarzucano m i, że  zb y t często  c z e ­

piam się robotn ików . M ów ią, iż w  
tym , co p iszę, za dużo fa k tów , n e ­
g liżu ją cych  fatalną m oralność p ra co­
w niczą, lekcew a żą cy  stosu nek do 
p ra cy i m ienia  sp o łeczn eg o , n ieso ­
lidność, n iech lu jstw o w  w ykon yw aniu  
roboty . — To nie je s t  nasza wina  — 
tw ierdzili m oi rozm ów cy . — Za to  
odpow iadają p rzełożen i w szystk ich  
szczeb li i nim i pow in ien  się pan za­
jąć, panie K ow alski.

Co do jed n eg o  jestem  zgodny. Za 
taki stan rzeczy  w inni są n ie ty lko  
robotn icy . Jakiś ,,w kład”  m ają ró w ­
nież organ izacje sp o t.-p o lityczn e , k o ­
ścio ły , in teligen ci, k ierow n ictw a  za­
kładów. Nie m ie jsce  tu na ustalanie 
w ielk ości ow ego  wkładu. S koro j e ­
dnak czy teln icy  w yraźnie zaadresow a­
li sw o je  p reten sje , p rz y jr zy jm y  się 
grzech om  naszej zakładow ej kadry.

Na początek  spróbu jm y od p ow ie­
dzieć na pytanie, czy  m ożna być  łu­
bianym  przez zw ierzch n ość, nie dba­
jąc o n a leżyte  e fe k ty  pracy? N ieste­
ty , jak poka zu je  ży c ie , m ożna. Istn ie­
je  m echanizm  psych olog iczn y , p o le ­
ga jący  na tym , że zw ierzch n icy  w ca ­
le  n ic  są zain teresow ani e fek tam i 
p ra cy p od leg łych  p ra cow n ików , ale 
w yłą czn ic  uznaniem  sw oich  p rzełożo ­
n ych , k tó ry ch  p rzecież  też m ają. Nie 
dziw m y się w ięc , że  k ierow n ik  czy  
m istrz nie przejaw ia żadnej in icja ­
tyw y , robi ty lko  to, czego  w ym agają  
od n iego sze fow ie . Po co  się starać 
o coś w ięce j, skoro  i tak n ie będzie  
to d ocen ion e, a n a jw yżej narazi się 
na m iano nadgorliwca.

Z tym  grzech em  w iąże się n astęp ­
ny, k tóry  nazw ałbym  brakiem  gospo­
darskiego p odejścia  do w ydziałów , 
brygad roboczych . W arto zauw ażyć, 
że w brew  utartym  poglądom  gospo­
darność nic je s t  kategorią  ek on om icz ­
ną, ale e tyczn ą , m oralną. W iem , iż 
tym  stw ierd zen iem  okrop n ie  nara­
żam  się ekon om istom , ale spróbu ję  je  
uzasadnić. C zy ktoś, tak z ręką na 
sercu , potra fiłby  m i na podstaw ie  
w ym iern ych  fa k tów  udow odnić, że, 
dajm y na to , k ierow n ik  X  jes t  go ­
spodarny? W św ietle  obow iązu ją cych  
przep isów  i rozliczeń  fin a n sow ych  
taka ocen a  k ierow n ictw a  wydziału  
byłaby w ręcz  niem ożliw a. Jak np. o-

Kreślić, c zy  oszczęd zają  tam  m ateria ­
ły  i su row ce, rozsądnie gospodarzą  
energią  e lek tryczn ą , skoro  n ie ma sy ­
stem u rozliczeń  m ięd zyop era cy jn ych  
i m iędzyw yd zia łow ych , a koszty  p ro ­
d u kcji liczon e są dop iero  na „ sz czy ­
c ie ”  przedsięb iorstw a? W arto w trą ­
cić, że robo tn icy  od dawna postu lują  
w prow ad zen ie zasady, w  m yśl k tó re j 
w ydzia ły stan ow iłyby sam odzielne o - 
gniwa fa b ryk i, p ozosta jące ja k b y  na 
w łasnym  rozrachunku gospodarczym . 
W  takim  układzie m ia łyby w yd zie lo ­
n y  fundusz płac przydzieloną  pulę  
m ateriałów  i en ergii oraz w yzn a czo­
ne zadania. W ted y  łatwo b y łob y  o- 
cen ić , ja k  gospodarzą i p recy zy jn ie  
ok reślić  w ysok ość  nagrody dla gospo­
darnych. N iestety , taki system  e k o ­
nom iczn y jes t  podobno n iem ożliw y do 
w prow adzenia  w  ZKiM R. Tak p rzy ­
na jm n iej tw ierdzą ekon om iści i n ie ­
k tórzy  człon k ow ie  k ierow n ictw a , p o ­
w ołu jąc się na k łop o ty  tech n iczn e, 
kon ieczn ość budow y rozdzeln i m ię­
dzyw yd zia łow ych , w yd zia łow ych  licz­
n ików  en ergii itp. W  tym  św ietle  
m iałem  w ięc  ra c ję  tw ierdząc że o 
gospodarność m ożem y jed yn ie  a p elo ­
wać do sum ień ludzkich , nie m ożem y  
j e j  natom iast liczyć  w  w ym iern ych  
jednostkach .

Na kon iec  chcia łbym  ch w ilę  za­
trzym ać się nad p o jęc iem  od p ow ie­
dzialności, zapytać, za co  odpow iadają  
w  fa b ryce  k ierow n icy?  M oim  zdaniem  
od p rzełożon ych  w ym aga się u nas 
przed e w szystk im  w ykon an ia  planu, 
i to za w szelką  cen ę. T akie stw ier­
dzen ie oznacza b łogosław ień stw o dla 
odstępstw  od norm  tech n olog iczn ych , 
a także m ora ln ych , nie m ów iąc o 
,,drobiazgach”  w  postaci regu lam inów  
w ew n ętrzn ych  i in strukcji. Stąd też  
bierze się jak  ocen iam , łagodne trak­
tow anie rozrabiaków  i bum elantów , 
stosu nkow o rzadkie op erow a n ie n a j­
w yższą z zakładow ych  kar — zw ol­
n ien iem  z pracy.

Zastrzegam  się, że to, co  napisałem , 
nie jes t  złośliw ością . w ym ierzoną  w  
kadrę k ierow n iczą  ZKiM R. Jestem  po 
prostu  zdania iż napraw ianie r ze czy ­
w istości pow inno się rozp oczyn ać ,,od  
g ło w y ” . Inne działania są w  w aru n­
kach r e fo rm y  gospod arczej rzeczą  
słuszną, ale zm ian w  postaw ach k ie ­
row nictw a nie przyniosą. A postaw y  
te , to : nie w ych y lić  się. nie narazić, 
nie przepracow ać. Nie zaw sze, to 
prawda są one w yn ik iem  z le j w oli, 
czy  u łom n ej kon stru k cji p sych iczn ej. 
Tym  nie m n iej trzeba  je  zm ienić.

Jan Kowalski
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■SYGNAŁY!

w czasie urlopu, a nie popijali­
śmy np. piwa w miejscowej knaj­
pce. Jednak, jak to często w życiu 
bywa, droga od przepisu do pra­
ktycznej realizacji nie jest łat­
wa. Przekonali się o tym dobit­
nie członkowie sekcji żeglarskiej.

W dziale socjalnym, do którego 
zwrócili się z podaniem o dofi­
nansowanie ich mazurskiej eska­
pady odpowiedziano im, że ow­
szem, taka możliwość istnieje, ale 
nie jest to takie proste. A w ogó­
le to mogliby, jak to robią inni, 
pojechać do zakładowego ośrodka. 
Zresztą w tej sprawie musi wy­
powiedzieć się najpierw radca 
prawny... Ten, czego można było 
się spodziewać, wypowiedział się 
po myśli wodniaków, co uzasad­
nił powołaniem się na odpowie­
dni zapis w regulaminie. To jed­
nak okazało się niewystarczające. 
Sprawę rozstrzygnęła dopiero de­
cyzja szefa służby pracowniczej, 
polecająca potraktować miłośni­
ków żeglarstwa na równi ze zwo­
lennikami wypoczynku w fabry­
cznych ośrodkach.

Tak więc w końcu wodniacy 
wyjechali nad mazurskie jezio­
ra, pewni że koszty wypoczynku, 
przynajmniej w części, zostaną 
im zwrócone. Mamy jednak wąt­
pliwości, czy np. zapalony pie­
chur lub taternik równie pomy­
ślnie sfinalizowałby starania o 
dofinansowanie. Wczasy wodnia­
ków firmowała oficjalnie istnie­
jąca w fabryce sekcja sportowa, 
a indywidualny turysta mógłby 
się powołać co najwyżej na swo­
ją awersję do tłumów i na za­
miłowanie np. do przyrody tat­
rzańskiej. Obawiamy się, że to 
nie byłoby wystarczające „uza­
sadnienie” . Naszym zdaniem w 
ZKiMR jednak nie lubimy indy­
widualnego wypoczynku.
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naszym obiektywem

Nie lubimy
indywidualnej turystyki?

Okres kanikuły stwarza oka­
zją do bezpośredniej obserwacji 
całej machiny, jaką stanowi or­
ganizacja wypoczynku dla załogi 
ZKiMR i członków rodzin. Trze­
ba przyznać, że jest coraz lepiej 
i w związku z tym mamy mniej 
okazji do pisania o mankamen­
tach w zakładowych ośrodkach 
wczasowych. No, może jeszcze w 
Rowach nie jest tak, jak być po­
winno, ale po pierwsze ośrodek 
stareńki, a po wtóre zaczniemy 
tam budować nowe domki o wy­
sokim standardzie. Zresztą spo­
łeczna krytyka koncentruje się 
jakby nie na stanie kempingo­
wych domków, ale na udrękach 
podróży zdezelowanymi autobu­
sami nad morze, co niniejszym de­
dykujemy służbie socjalnej i fa­
chowcom z Działu Transportu. 
Nie bylibyśmy jednak sobą, gdy­
byśmy w tej zwierciadlanej ca­
łości nie wykryli rysy. Jest nią 
niewątpliwie sposób podejścia 
służby socjalnej do sprawy wy­
poczynku indywidualnego. Nie 
wiadomo dlaczego ten sposób 
spędzania urlopu nie jest poch­
walany w ZKiMR, co w konse­
kwencji rodzi trudności w uzy­
skaniu dofinansowania z fundu­
szu socjalnego. Rozumiemy tro­
skę władz o pełne wykorzystanie 
miejsc wczasowych w Rowach, 
Głębokiem czy Grzybowie, ale czy 
tędy droga? Jest przecież wielu 
takich, zwłaszcza młodych wie­
kiem i samopoczuciem, którzy 
przedkładają letnią włóczęgę z 
namiotem nad wypoczynek w gro­
nie tych samych twarzy, spoty­
kanych w fabryce przez okrągły 
rok.

Wypada zaznaczyć, że w zakła­
dowym regulaminie podziału fun­
duszu socjalnego przewidziano 
możliwość dofinansowania wcza­
sów indywidualnych. Oczywiście, 
po udokumentowaniu faktu, iż 
istotnie wędrowaliśmy po kraju



Jak długo tylko na rok?
NIEZBYT DŁUGO cieszył się 

Jawor posiadaniem zespołu pił­
karskiego w III lidze. Drugi po­
byt Kuźni” w tej klasie, podo­
bnie jak pierwszy w sezonie 
1981—82, zakończył się, niestety, 
po roku. Po raz drugi w krótkim 
czasie piłkarzom, szkoleniowcom, 
działaczom i licznej rzeszy kibi­
ców przyszło połknąć gorzką pi­
gułkę porażki. Po raz drugi nie 
wykorzystano ogromnej szansy, 
gdyż od pozostania w III lidze 
dzielił „Kuźnię” naprawdę przy­
słowiowy włos.

Po 22 kolejkach, czyli na 4 me­
cze przed zakończeniem rozgry­
wek, „Kuźnia” zajmowała 6 miej­
sce w tabeli z dorobkiem 22 
punktów. Sytuacja była więc bar­
dzo korzystna, by realnie myśleć 
o pozostaniu w III lidze. Do o- 
siągnięcia tego celu trzeba było 
zdobyć 4 punkty w 4 meczach. 
Zapewne tylko nieliczni skrajni 
pesymiści nie wierzyli, że „Kuź­
nia” tych punktów nie zdobędzie. 
Sprawdziły się, niestety, ich prze­
widywania. Wszystkie spotkania 
zakończyły się porażkami. Naj­
bardziej przykra i brzemienna w 
skutki była prawdopodobnie prze­
grana na własnym boisku z „Kry­
ształem” Stronie Śląskie. Potem 
był pogrom aż 0:8 w Bielawie i 
na pożegnanie III ligi 0:3 ze 
„Spartą” .

Tak więc od sezonu 1980—81, 
kiedy to „Kuźnia” po raz pier­
wszy wywalczyła awans, trwa 
nieustanne balansowanie pomię­
dzy III ligą a klasą okręgową. 
Przeciętny kibic mógłby powie­
dzieć, że „Kuźnia” jest za silna 
na klasę okręgową, a za słaba 
na III ligę lub inaczej — jej pił­
karze są za dobrzy, by grać w 
klasie okręgowej, a za słabi, by 
na dłużej zadomowić się w III 
lidze. Pogląd ten, aczkolwiek nie 
pozbawiony w pełni racji, wyda­
je się jednak zbyt wielkim upro­
szczeniem. Zdecydowana więk­
szość piłkarzy posiadała kwalifi­
kacje odpowiadające trzecioligou 
wym wymaganiom. Mam na my­
śli, oczywiście, miniony sezon, 
chociaż z wypowiedzi osób kom­
petentnych wynika, że w roku 
1981—82 „Kuźnia” posiadała dru­
żynę jeszcze lepszą od obecnej.

To nie piłkarze są za słabi, że­
by osiągnąć trzecioligową stabili­
zację. To raczej „Kuźnia” , jako 
klub, jest na to za słaba. Tu wła­
śnie, a nie gdzie indziej tkwi 
źródło sportowych niepowodzeń. 
Sprawność organizacyjna Klubu 
od dawna nie nadąża za wynika­
mi sportowymi. Miejsce „Kuźni” 
jako klubu jest w klasie okręgo­
wej, a dwukrotne wywalczenie 
awansu do III ligi jest tylko wy­
jątkiem potwierdzającym tę re­
gułę, a jednocześnie to, co po­
wiedziałem o umiejętnościach pił­
karskich zawodników. Nieszczę­
ściem Klubu jest nieadekwatność 
sprawności organizacyjnej do o-

siąganych wyników sportowych. 
Nieadekwatność ta musi frustro­
wać zarówno zawodników, jak i 
parę tysięcy sympatyków piłki 
nożnej w Jaworze, co roku prze­
żywających huśtawkę nastrojów 
związanych z awansem i degra­
dacją. Piłkarze zaś są sfrustrowa­
ni podwójnie, bo na nich właśnie 
w powszechnym odczuciu spada 
odpowiedzialność za niepowodze­
nia. Piłkarze grają, wygrywają 
lub przegrywają i oni też spada­
ją do niższej klasy.

„Kuźnia” jest klubem słabym 
i właśnie dlatego po raz drugi 
nie zdała trzecioligowego egzami­
nu. Główne źródła jej słabości 
tkwią w sferze organizacyjno-fi­
nansowej. Wprawdzie przed na­
zwą widnieją literki MRKS, co 
sugerowałooy, że jest to klub 
międzyzakładowy, ale r/c od 
dziś wiadomo, że praktycznie (nie 
pomniejszając oczywiście wkła­
du z funduszy miejskich) cały cię­
żar działalności klubowej obciąża 
ZKiMR. W przedsiębiorstwie za­
trudnieni są wszyscy (oprócz u- 
czących się) zawodnicy, a ponad­
to 3 spośród 4 klubowych szkole­
niowców oraz obsługa stadionu 
sportowego. ZKiMR zapewniają

S P O R T
także środek lokomocji na me­
cze wyjazdowe. Udział pozosta­
łych jaworskich przedsiębiorstw 
w finansowaniu działalności klu­
bu jest raczej symboliczny. Ro­
dzą się poważne wątpliwości, 
czy ZKiMR są w stanie utrzymać 
drużynę piłkarską z Ill-ligowy- 
mi aspiracjami? Jak na razie 
praktyka dowodzi, że nie. III li­
ga stawia wyższe wymagania nie 
tylko przed zawodnikami, ale tak­
że przed klubem, głównie w sfe­
rze finansowej. Muszą więc na­
stąpić bardzo radykalne zmiany. 
Sytuacja finansowa klubu może 
ulec poprawie tylko wówczas, je­
żeli pozostałe większe jaworskie 
przedsiębiorstwa na serio potrak­
tują swoje wobec niego obowiąz­
ki.

Konsekwencją sytuacji finan­
sowej jest słabość organizacyjna. 
Stanowczo zbyt wiele spraw by­
wa „niemożliwych” do załatwie­
nia. To prawda, że w zdecydowa­
nej większości z przyczyn obiek­
tywnych. Klub nie może pozwo­
lić sobie na żadne transfery nie 
tylko dlatego, że nawet przecięt­
ni piłkarze kosztują setki tysię­
cy złotych, ale także dlatego, że 
niewiele ma im do zaoferowania 
w sferze bytowo-finansowej. Ża­
den zawodnik o ustalonej klasie 

ie przyjmie proponowanych

przez „Kuźnię” warunków. Są 
one z pewnością bardzo dobre, 
jak na klasę okręgową, ale zbyt 
skromne, jak na III ligę.

Wielu zapewne wyda się nie­
prawdopodobne, że w trzecioligo- 
wych drużynach wcale nie czoło­
wych zawodnicy mogą zarabiać po 
25 tys. zł, brać premie za me­
cze od 5 do 10 tys. zł, a nawet 
otrzymywać premie za mecze to­
warzyskie. Na jaworskie warun­
ki są to sumy horrendalne. Kto­
kolwiek ośmieliłby się mówić o 
podobnych w Jaworze, musiałby 
być uznany przynajmniej za ko­
goś, kto stracił kontakt z rze­
czywistością. Podejrzewam, że 
kwota 20—25 tys. zł jest to pła­
ca na poziomie najwyższej w 
przedsiębiorstwach zatrudniają­
cych piłkarzy w owych zespo­
łach. W przypadku ZKiMR jest 
to oczywiście niemożliwe. Nie 
byłoby wszakże herezją, gdyby 
płace zawodników „Kuźni”, w 
przypadku występów w III lidze, 
wahały się na poziomie średniej 
w przędsiębiorstwie. Tymczasem 
zawodnicy „Kuźni” byli gorzej 
uposażeni, niż zawodnicy niektó­
rych zespołów w klasie okręgo­
wej, a nawet klasie „A” . Przecięt­
ne ich wynagrodzenie wynosiło 
ok. 9500 zł, podczas gdy przecięt­
na w zakładzie przekroczyła 15 
tys. zł (w obu przypadkach z re­
kompensatą i nagrodą z zysku). 
Stąd prawdopodobnie paradoks, 
że bardziej opłaca się grać w kla- 
siś „A” w Borowie czy Roztoce, 
niż w III lidze w Jaworze.

Niektórzy jaworscy kibice prze­
żyli szok spowodowany odejściem 
J. Rybickiego, czołowego zawo­
dnika „Kuźni” , do wałbrzyskiej 
„Victorii” . Dali temu wyraz pod­
czas rozegranych w Jaworze spot­
kań towarzyskich, „umilając” mu 
grę niewybrednymi okrzykami. 
Nie przyzwyczajono się widać je­
szcze do tego, że i z Jawora do­
bry zawodnik może pójść nie tyl­
ko do lepszej drużyny, ale i da 
zespołu, w którym zdecydowa­
nie lepiej płacą.

Sezon 1984—85 rozpoczął się w 
mocno zmienionym składzie. 
Ubyło kilku zawodników od­
grywających pierwszoplanowe 
role, decydujących, jak w przy­
padku Slęczki, Rybickiego czy 
Milewskiego, o obliczu i grze 
drużyny. Pomimo jednak tak po­
ważnych ubytków kadrowych, 
„Kuźnia” jest w dalszym ciągu w 
stanie walczyć o powrót do III 
ligi. Czy jednak znowu tylko na 
jeden sezon? Odpowiedzieć traf­
nie na to pytanie nie sposób. 
Najpierw trzeba wywalczyć a- 
wans, a po nim muszą nastąpić 
działania organizacyjno-finanso­
we, wzmacniające klub, które 
pozwolą na dłużej pozostać w III 
lidze.

M. Lenkiewicz

Przed sezonem piłkarskim
Niewiele czasu mieli zawodnicy na 

rozpamiętywanie swoich niepowodzeń 
w występach w III lidze. Po tygo­
dniowej przerwie trzeba było otrząs­
nąć się i wszystko rozpocząć od po­
czątku. Podobnie do sytuacji sprzed 
dwu lat, zespół staje przed trudnym 
zadaniem powrotu do III ligi. Nie 
jest to wcale zadanie przerastające 
aktualne możliwości drużyny.

Po degradacji nastąpiły w zespole 
bardzo istotne zmiany kadrowe. Z 
różnych przyczyn rozstali się z Klu­
bem: M. Grzęda, A. Slęczka, Z. Bie­
la, C. Unton, J. Rybicki i W. Mi­
lewski. Ich miejsca w kadrze zajęli 
bardzo młodzi i obiecujący zawodni­
cy, do niedawna grający w zespole 
juniorów. Są to: K. Frąckowiak, M. 
Jarząb, M. Spurek, M. Filbier, A. Gâ - 
bryś, Z. Pasiud, D. Brzyk i J. Caj- 
ler. Wymienieni oraz H. Kasprzak, 
M. Nieć, M. Lenkiewicz, L. Stępień, 
A. Ignatiuk, K. Ziemba, J. Wło- 
szczak, A. Miłoń, H. Dulik i S. Bli- 
skowski przebywali w drugiej poło­
wie lipca . na zgrupowaniu w Błaże- 
jewku. Mimo tak poważnych zmian, 
zespół osiągnął bardzo przywoite 
rezultaty w spotkaniach kontrolnych 
z teoretycznie silnieszymi (III liga) 
rywalami. I tak np. minimalnie uległ 
1:2 poznańskiej ,,Warcie” i .Kryszta­

łowi” Stronie śl., z którym w kolej­
nym spotkaniu zremisował 1:1. Ko­
rzystnie zaprezentował się również 
w dwóch meczach z czołową druży­
ną III ligi ,,Victorią” Wałbrzych prze­
grywając 1:2 i remisując 1:1. Rezul­
taty te świadczą o potencjalnych mo­
żliwościach zespołu. Oczywiście, w 
trakcie przygotowań zdarzały się tak­
że słabsze spotkania, jak chociażby z 
beniaminkiem III ligii ,,Stalą” (2:2) 
w Chocianowie, czy też z rezerwami 
„Zagłębia” (4:4) w Lubinie.

Tak więc śmiało można powiedzieć, 
że w „Kuźni” tworzy się nowa ja­
kość. Zespół znajduje się w trakcie 
generalnej przebudowy. Jak zwykle 
w takich sytuacjach, wymaga to 
przede wszystkim czasu. Wymieniono 
prawie połowę zawodników kadry. 
Oczywiście, nie oznacza to wcale, że 
wszyscy młodzi zawodnicy od razu 
zajmą miejsca w podstawowym skła­
dzie. Mimo niewątpliwego talentu, 
niektórym z nich sporo jeszcze bra­
kuje w piłkarskich umiejętnościach. 
Cieszyć jednak powinien fakt, że 
młodzi zawodnicy szybko adaptują się 
w zespole.

Podstawowy trzon zespołu stano­
wić będą zapewne zawodnicy do­
świadczeni, mający za sobą występy

w III lidze. Uzupełniają ich właśnie 
zawodnicy młodzi. Wyniki w dużym 
stopniu będą zależały od tego, jak 
szybko nowi zawodnicy zintegrują się 
z resztą drużyny. Ma to szczególne 
znaczenie, jeżeli zespół zamierza ode­
grać czołową rolę w rozgrywkach. 
Wydaje się, że nawet w obecnej sy­
tuacji kadrowej, pomimo ubytku 
wielu czołowych zawodników, „Ku­
źnia” jest w stanie skutecznie włą­
czyć się do rywalizacji o miejsce 
premiowane awansem do III ligi. Po­
zostało przecież w zespole aż 9 za­
wodników którzy grali niedawno w 
tej klasie. Praktycznie najmniejsze 
zmiany nastąpiły w linii obrony. 
Czasowo ubyli A. Stryjak (wyjazd 
prywatny za granicę) i P. Rybicki 
(przewlekła kontuzja). Z pomocników 
i napastników pozostali tylko Włosz- 
czak, Ziemba, Miłoń i Bliskowski. 
Uzupełnią ich byli juniorzy. Czas pra­
cuje na korzyść zespołu i wraz z 
jego upływem powinna następować 
widoczna poprawa w grze. Jest to na 
pewno drużyna z przyszłością. Pod 
warunkiem, że potencjalne możliwo­
ści zostaną przez zawodników w peł­
ni wykorzystane.

(m)

WIELKIE SPRZĄTANIE
W idok tak w ie lk ie j Ilości osób , za­

angażow anych  w  sprzątanie zakłado­
w ego  obejścia , w praw ił w ielu  w  stan 
zdziwienia. „Coś się m usiało w yd a­
rzyć, albo w yd arzy lada dzień ”  — 
m ożna było  u słyszeć  chodząc po za­
kładzie. Istotn ie, k to  ty lk o  m ógł, 
ch w ycił za m iotle i łop a tę . aż sie 
ku rzyło . W ózk i p ełn e śm ieci co ch w i­
la opuszczały zakład.

T en bardzo p rzy jem n y , aczkolw iek  
rzadki w idok, zaobserw ow aliśm y w  
przeddzień w izy ty  w  Jaw orze i w  
ZKiM R w iceprem iera  Z. Szałajdy. 
P rosim y  częściej. A  sw oją  drogą, 
skąd m y to znam y?

j  t NA OSŁODĘ
Jednym  radość, drugim  sm utek. W  

tym  roku pasu je to stw ierd zen ie do 
piłkarzy %,K u źni". G orycz  degradacji 
z III ligi osłodzili szkolen i przez  M. 
Bieniu siew ie za ju n iorzy , awansując  
do klasy m ięd zyw o jew ód zk ie j. P o ło ­
wa jeg o  zespołu  znalazła uznanie w  
oczach  tren era  J. D w ern ick iego.

Śm i e t n i k
W  KORYTARZU

Dwa k o le jn e  p u n k tow ce w  zakła­
dow ym  osiedlu  przekazano lokatorom  
do w ykoń czen ia  i zasiedlenia. W  j e ­
dnym  m ieszka ju ż  w iększość rodzin. 
Tam też w  korytarzu  na parterze  już  
od blisko m iesiąca straszy ogrom n e  
w ysyp isk o  śm ieci — pozosta iość po  
m alow aniu, białkow aniu i in nych  ro ­
botach  w y k o ń c z en io w y c h ■ R ozum iem y  
pośpiech  do w łasnego  .,M” . W y sy p y ­
w anie jednak śm ieci w takim  m ie j­
scu, gdy o kilkanaście k rok ów  zn aj­
d u je sie śm ietn ik, jest szczególn ie na­
ganne. W styd.

ko ZW IĄZEK
p r z e w o d n i c z ą c y m

s t o i

Załatwić jakąś spraw ę lub uzyskać  
niezbędną in form a cje  w  organizacji 
zw iązk ow ej m ożna pra ktyczn ie  ty lko  
za p ośredn ictw em  je j  przew od niczą ­
cego . Podczas jeg o  n ieob ecn ości je s t  
to już znaczn ie trudniejsze. Z regu ły  
nikt n ic n ie w ie , nic m oże podjąć  
d ecyzji. ,,Zaraz będzie p rzew od niczą ­
cy , to załatw i". A jak  w y jed zie  gdzieś 
na d łużej?

OSKARŻENIE
Podczas jed n ego  z w ażnych  zebrań  

w ysu n ięto  pod adresem  red ak cji o -  
skarżen ie o zdradę zakładow ych  ta­
jem n ic. Chodziło m ianow icie o a rty ­
ku ł, to którym  pisaliśm y o nadm ier­
n ych  zapasach m ateriałow ych . Na te j 
podstaw ie bank m iał rzekom o zagro­
zić zakładow i ogran iczen iem  k red y ­
tów .

N ie p rzyzn a jem y sie do w in y% a lbo­
w iem  nie w yd a je  sie. ż eb y  bank, m a­
jąc tak szerok ie  m ożliw ości k on tro lo ­
wania działalności przed sięb iorstw , 
m usiał korzystać z in form a cji praso­
w ej.
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POZIOMO: 1 — guwerner Słowa­
ckiego, 9 — przeciwieństwo, 10 — 
włókno poliamidowe, 11 — pleno ti- 
tulo, 12 — paciorecznik, 13 — amery­
kański poeta, nowelista i krytyk li­
teracki (1809-1949), 14 — korab, 15 — 
wynalazł telefon, 16 — córka Urano- 
sa i Gai, 17 — legendarny władca 
Prygii, 18 — bije króla, 19 — goliard, 
20 — kraina reniferów, 21 — gips rzeź­
biarski.

PIONOWO: 1 — zabawa karnawało­
wa, 2 — w gwiazdozbiorze Niedźwiad­
ka, 3 — ryba morska, 4 — miasto 
koło Sztokholmu, 5 — mini bawół, 
6 — ryba lubiąca bagniste wody, 7 — 
inicjały marszałka Sejmu Czterolet­
niego i współtwórcy Konstytucji 3 
Maja, 8 — satelita telekomunikacyjny, 
11 — pra-Polacy, 13 — „porządnicki” ,

15 — kapusta duszona z mięsem, 17 — 
w atlasie, 19 — przynęta, 20 — nuta.

,y iC T O R ”
WŚRÓD CZYTELNIKÓW, którzy na- 

deślą prawidłowe rozwiązania, roz­
losowane zostaną nagrody książkowe. 
Termin upływa 15 września br.

ROZWIĄZANIE krzyżówki z nu­
meru czerwcowego:

POZIOMO: ekonom, ora, pop, ka- 
rawela, eter, nona, animacja, Ren, 
Jan, tartak. PIONOWO: era, Kareni­
na, operacja, mol, okular, parkan, 
atom, wena, net, jak.

ZA PRAWIDŁOWE rozwiązanie 
książki wylosowali: ANTONI JA-
SlNSKL z  Działu Kontroli Jakości 
oraz STANISŁAW KRÓL, Jawor, ul. 
Armii Radzieckiej. Nagrody czekają 
w redakcji.
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